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Jest nas 86 tysięcy. Jedni żyją w tym mieście od 
kilku dziesiątków lat. towarzyszyli mu w chwilach 

-łei?^zycli i gorszych, leczyli jego wojenne rany, a 
przywróciszy je. do życia, trudzą się wciąż by było 
takie, jakie sobie wymarzyli. Zyją w tym mieście 
ich synowie i córki, częstokroć bardziej wobec nie­
go krytyczni, niecierpliwi, rwący się do zmienia­
nia, poprawiania, niemal wyprzedzania czasu. 3 są w 
mieście ludzie, którzy przed kilku, czy kilkunastu

potencja! gospodarczy i techniczny 
państwa stać na to, by sytuacji takiej 
uniknąć.

Decyzję podjęto na początku lat 
siedemdziesiątych. Na piaszczystych 
terenach, oddalonych o dwadzieścia 
kilka kilometrów na północ od Lubi­
na, powstać miał potężny kompleks 
metalurgiczny: czwarta — po obu 
głogowskich i legnickiej — huta m:s* 
dzi. huta ołowiu i waicownia bez- 
wleWkowa. Walcownia właśnie po­
krywać miała krajowe niedobory 
miedzianego drutu.

laty uznali je za swoje, choć pewnie niejeden 
nich zarzekał się na początku, że nic spędzi tu ca­
łego życia, że to tyiko na razie... Cóż jednak może 
bardziej z miastem wiązać, niż codzienne w 
życie, praca, zwyczajne kłopoty i troski, a od cza­
su do czasu spojrzenie także wstecz i szeroko 

porównanie tego, co było choćby przed kilku 
laty, z teraźniejszością, jakże jeszcze nieraz ułom­
ną, i z tym, co jest ciągle, do zrobienia, co chciałoby 
się zrobić już, natychmiast.
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Od lał wielu-Polska jest poważnym 
importerem drutów nawojowych, 
przede wszystkim miedzianych. Spra­
wa to o tyłe paradoksalna, że jesteś­
my przecież 7—8 producentem mie­
dzi na świeci® i sporą część owego 
cennego mełató eksportujemy. , Teo­
retycznie więc jest zupełnie możliwe, 
że nasza własna, rodzima miedź wra­
ca do kraju w postaci kabli i drutów, 
i oczywiście kosztuje wtódy kilkana­
ście razy więcej. Stawianie się w po­
zycji kraju surowcowego jest na 
dłuższą metę ekonomicznie bezsen­
sowne — szczeaólnie ,wtedv. ki«dy 
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WRĘCZENIE SZWBW

W czwartek 3 bm. miejskiej instancji par­
tyjnej w Złotoryi wręczono sztandar ufun­
dowany przez społeczeństwo. Z rąk I sekre­
tarza KW PZPR Stanisława Cieślika sztan­
dar przyjęła Maria Mrozek, I sekretarz KM 
PZPR w Złotoryi. I sekretarz instancji wo­
jewódzkiej wręczył 60 kandydatom legityma­
cje partyjne, a wielu działaczy społeczno-po­
litycznych udekorował odznaczeniami państwo­
wymi.' Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Wie­
sław Stopka i Marian Pcian, Srebrne — Jó­
zef Czupka, Władysław Kowalski i Kazimierz 
pijar, a Brązowe — Paweł Drzewiński. Bro­
nisław Grela, Barbara Nocek i Zbigniew Gó­
recki.

ZOBOWIĄZANIA ROLNIKÓW
7 listopada w Ośrodku Szkoleniowym 

w Szczepowie należącym do Głogowskiego 
Kombinatu Rolnego I sekretarz KW PZPR 
w. Legnicy Stanisław Cieślik spotkał się z ak­
tywem gospodarczym kombinatu. Gościem ho­
norowym głogowskich rolników był Aleksan­
der Siergiejew z Kłobuczyna.

W czasie spotkania Stanisław Cieślik wrę­
czył 26 kandydatom PZPR legitymacje par­
tyjne, a w przemówieniu scharakteryzował 
aktualną sytuację w rolnictwie województwa 
i omówił najważniejsze zadania, jakie stoją 
przed kombinatem po IX plenum KC PZPR.

Załoga kombinatu zameldowała I sekreta­
rzowi KW o podjęciu zobowiązania w zwią­
zku ze zbliżającą się II Krajową Konferen­
cją Partyjną. Opiewa ono na kwotę 13,4 mi­
liona złotych i przewiduje m.in. zwiększenie 
hodowli trzody chlewnej o 2 500 sztuk, zmniej­
szenie zużycia pasz przy utrzymaniu plano­
wanych przyrostów wagi trzody chlewnej oraz 
modernizację budynku inwentarskiego w Dal- 
kowie.

DOTRZYMALI SŁOWA
Załoga uruchamiająca, tlenownię., w hucie 

miedzi „Głogów II” wykonała zobowiązania pod­
jęte przed 60 rocznicą Wielkiego Października. 
7 listopada uroczyście oddano do użytku pierw­
szy w hucie blok tlenowy oznaczony nume­
rem 20. Zameldował o tym Anatol Srnorodin 
— kierownik grupy radzieckich specjalistów.

Bloki tlenowe są nieodzownym elementem 
w procesie produkcyjnym, zaś ich budowa 
niezwykle skomplikowana. Bez tlenu nie ru­
szy piec zawiesinowy. Uruchomienie więc tle­
nowni jest wielkim osiągnięciem radzieckich 
i polskich specjalistów,, którzy skutecznie nad­
robili część wynikłych na początku budowy 
opóźnień.

PO W MIESIĄCACH
Jak informuje Wojewódzki Urząd Siatysty- 

czny, w gospodarce naszego regionu utrzymu­
ją się pozytywne tendencje rozwojowe. Prze­
mysł dał w ciągu 10 miesięcy br. produkcję 
o 10,5 proc, większą niż w analogicznym o- 
kresie ub. roku, przekracza iąc założenia pla­
nowe o 2,2 proc. Największą dynamikę zano­
towano w sprzedaży wyrobów na rynek — 
114,2 proc., a to dzięki prze? oc-zcrnu planu 
operatywnego na min.h.ne 10 mi' • ię*-v o 5.9

3 listopada w Chojnowie 
odbyła się gminna konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR. Uczestniczył w niej I 
sekretarz KW PZPR Stanisław 
Cieślik. Przed rozpoczęciem 
konferencji Stanisław Cieślik 
złożył wizytę przodującemu 
rolnikowi-hodowcy ze wsi 
Krzywa — Edwardowi Beka- 
lukowi i zapoznał się z postę­
pem robót przy budowie no­
woczesnej chlewni dla 1200 
tuczników.

W czasie obrad referat 
Egzekutywy Komitetu Gmin­
nego wygłosił I sekretarz KG 
:,’;.*PR Henryk Nawrot. Na­
czelnik gminy, Kazimierz Ko- 
łosowski poinformował o reali­
zacji zadań społeczno-gospo­
darczych. W referatach i dy­
skusji wiele uwagi poświęco­
no ożywieniu gospodarczemu, 
jakie odnotowano w gminie 

w ostatnich latach, sprawie 
rozwoju i umacniania gospo­
darstw specjalistycznych, ra­
cjonalnej gospodarce ziemią o- 
raz pracy wewnątrzpartyjnej.

Obrady podsumował Stani-

WYBORY
W PARTS

sław Cieślik wskazując na po­
trzebę pełnego zaangażowania 
rolników w zwiększoną pro­
dukcję mięsa, zboża, mleka, 
wykorzystania wszystkich ist­
niejących jeszcze w rolnictwie 
rezerw’.

Na konferencji wybrano no­
wy Komitet Gminny PZPR. 
Na jego czele ponownie stanął 
Henryk Nawrot.

(ast)

W ostatnim okresie odby­
ło się kilka konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych ko­
mitetów gminnych PZPR, na 
których wybrano nowe wła­
dze. Pierwszymi sekretarza­
mi instancji gminnych zosta­
li ponownie: Legnickie Pole 
— Jerzy Świderski, Warta 
Bolesławiecka — Andrzej 
Kaźmierczyk, Udanin — Ta­
deusz Mackiewicz, Wądroże 
Wielkie — Zbigniew Korpa- 
czewski, Głogów — Stani­
sław Januszkiewicz, Żuko­
wice — Jan Jania, Gaworzy­
ce — Ryszard Rokaszewicz, 
Grębocice — Henryk Piotro­
wski.

proc. Wprawdzie w produkcji eksportowej u- 
zyskaliśmy również wysoką dynamikę rozwo­
ju (114,1 proc.), to jednak nie osiągnęliśmy 
wielkości planowanej na ten okres, wykonu­
jąc zadania w 99,5 proc. Nie najkorzystniej 
ukształtowały się w październiku relacje e- 
konomiczne — wydajność pracy wzrosła w tym 
czasie o 3,6 proc., a place — o 6,1 proc: 
Na pogorszenie wyników ekonomicznych wpływ 
miała powódź, ale przede wszystkim — nie­
wykonanie w październiku zadań przez sześć 
przedsiębiorstw, zbyt duża ilość godzin nad­
liczbowych i nieracjonalne wykorzystanie cza­
su.

W budownictwie nastąpiła dalsza poprawa 
sytuacji. Jednostki budowlano-montażowe za­
awansowały plan roczny w obrocie global­
nym w 83,7 proc., zaś w produkcji podsta­
wowej — w 81,5 proc. W październiku bu­
dowlani przekazali 282 mieszkania, a w cią­
gu 10 minionych miesięcy 3.269 mieszkań o 
11.537 izbach, co oznacza zaawansowanie rocz­
nego planu izbowego w 70,4 proc. Przy peł­
nej mobilizacji załóg budowlanych będzie moż­
na w pełni wykonać tegoroczne zadania bu­
downictwa mieszkaniowego. Niestety, są spo­
re opóźnienia w realizacji tzw. budownictwa 
towarzyszącego.

Pomyślnie przebiega kampania jesienna 
w rolnictwie. Dzięki korzystnym warunkom 
atmosferycznym nadrobiono opóźnienia w pra­
cach polowych. Niedobrze jest ze sprzedażą 
nawozów mineralnych, choć ich zapasy są wy­
sokie. Plan skupu zbóż wykonano w 107,8 proc, 
żywca — w 92,8 proc. Wysoko przekroczył 
swoje październikowe zadania transport kole­
jowy, gorzej pracował samochodowy — np. 
w 84 proc, wykonał plan głogowski „Tran- 
sbud” i tylko w 45 proc. — lubiński. Nie 
wykonał zadań handel detaliczny wskutek nie­
dostatecznej podaży masy towarowej, zarów­
no spożywczej jak i przemysłowej.

SZKOLNE UROCZYSTOŚCI
W sobotę,' 5 października Szkoła Podsta­

wowa nr 3 w Lubinie uroczyście obchodziła 
dziesiątą rocznicę nadania imienia 50-lecia Re-

czym w towarzystwie gospodarzy Polkowic u- 
czestnćczył w odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
ku czci patrona szkoły i 60 rocznicy Wiel­
kiego Października. (ust)

W GŁOGOWSKIM OSC

W minioną sobotę w Zamku Piastowskim w 
Głogowie oddana została sala reprezentacyjna 
Urzędu Stanu Cywilnego, w której — również 
w sobotę — uroczyście nadano imiona: 40-ty- 
sięcznemu dziecku urodzonemu w Głogowie 
— synowi Marii i Bogdana Osieckich oraz sy­
nowi Marii i Bożeny Nawrotów. W tym samym 
dniu odbyły się zaślubiny Reginy Piwowarczyk 
i Czesława Orluka (500 para zawierająca w 
tym roku związek małżeński) oraz uroczy stoś-< 
ci 50-lecia pożycia małżeńskiego par: Jaiia ! 
Józefy Weszków — rolników z Dobrzejowic c- 1 
raz Antoniego i Stanisławy Kobusińskich — 
emerytów cukrowni „Głogów”.

Na zdjęciu: Naczelnik Miasta — Andrzej Za- 
wicki dekoruje Stanisławę Kobusińską meda­
lem „Za długoletnie pożycie małżeńskie” przy­
znanym przez Radę Państwa (fed)

wolueji Październikowej. W czasie akademii, 
w której uczestniczyli m.in. kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR 
Mirosław Eder, gospodarze Lubina, oraz 
przedstawiciel Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radzieckiej kpt. Jurij Małyszew, szkoła otrzy­
mała medal upamiętniający 60 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Również w sobotę, w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Polkowicach odbyła się uroczy­
stość nadania jej imienia Feliksa Dzierżyń­
skiego. Sekretarz KW PZPR Henryk Kubiak 
przekazał szkole medal wybiły z okazji set­
nej rocznicy urodzin F. Dzierżyńskiego, po

W KRAJOWEJ CZOŁÓWCE
Województwo legnickie plasuje się w ścisłej 

czołówce pod względem ilości honorowych daw­
ców krwi. W 54 klubach działających w zagłę­
biu miedziowym jest zrzeszonych 14 tysięcy 
górników, hutników, rolników, młodzieży szkol­
nej, przestawicieli różnych zawodów i środo­
wisk. Na 1000 obywateli naszego regionu przy­
pada 28 krwiodawców, co daje nam niekwe­
stionowany prymat w Polsce.

Niedawno w Międzyzakładowej Przychodni 
Górniczej w Polkowicach zainaugurował dzia­
łalność kolejny klub krwiodawców, który sku­
pia 57 członków. Jego prezesem został gór­
nik — Franciszek Osika, który oddał już 17 li­
trów krwi.

ZWCiĘŻYS OKHNOWMMN
7 bm. odbyły się w Legnicy wojewódzkie 

eliminacje 1 Ogólnopolskiego Turnieju Wie­
dzy Pożarniczej pod hasłem „Młodzież za­
pobiega pożarom”. W eliminacjach środowi­
skowy eh wzięło udział około czterech tysię­
cy uczniów. Najmłodszym uczestnikiem tur­
nieju był Robert Leszczyński — 12-lątek, li­
czeń szkoły podstawowej w Chobieni. Zwy­
cięzcą -eliminacji wojewódzkich, w których 
wzięło udział 2o reprezentantów miast i gmin 
województwa legnickiego, został Piotr Darmo- 
roz ze szczepu harcerskiego Szkoły Podsta­
wowe, nr 2 w Chojnowie



. SPOTKANIE 
z Weteranami
W piątek, 4 listopada z okazji 

60 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej odbyło się w Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR w Legnicy spot­
kanie Sekretariatu KW z wetera­
nami ruchu robotniczego. Rozpo­
częło się ono odczytaniem listu o- 
kolicznościowego I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka. Następnie 
I sekretarz KW PZPR w Legnicy 
Stanisław Cieślik poinformował 
zebranych o głównych kierunkach 
pracy wojewódzkiej instancji par­
tyjnej i o wynikach osiągniętych 
w rozwoju społeczno-gospodar­
czym województwa.

Podczas spotkania kilku dzia­
łaczy ruchu robotniczego udekoro­
wano wysokimi odznaczeniami 
państwowymi. Stanisław Rodzeń 
został odznaczony Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Jan Guguła — Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, a Tadeusz Sztac — Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. I sekretarz KW 
PZPR w Legnicy wręczył także 
Antoniemu Konkielowi — u- 
czestnikowi Rewolucji Październi- 
kowej — listy gratulacyjne od Ed­
warda Gierka i od ambasadora 
ZSRR w Polsce, Stanisła wa Piło Ło­
wicza.

WARTY HONOROWE
7 bm., w dniu 60-lecia Wielkiego Października od godz. 3 rano pod 

Pomnikiem Braterstwa Erom w Legnicy przedstawiciele społeczeństwa 
całego województwa pełnili warty honorowe. Jako pierwsi zaciągnęli je 
członkowie Egzekutywy. KW PZPR z I sekretarzem KW Stanisławem 
Cieślikiem. Później warty pełnili przedstawiciele organizacji politycz­
nych, społecznych i młodzieżowych, zakładów pracy oraz żołnierze.

Togo dnia do dowództwa PGWAR udała się z wizytą delegacja spo­
łeczeństwa województwa legnickiego, na czele której stali sekretarz KW 
PZPR Ryszard Romaniewicz i wojewoda legnicki Janusz Owczarek. 
Delegacja złożyła na ręce generała majora Władimira Aleksandrowicza 
Szarygina serdeczne życzenia z okazji rocznicy Rewolucji Październiko- 

” wej.
\T-- Antoni Koukiel, sędziwy mieszkaniec Legnicy, uczestnik Rewolucji 

Paździelnikowej, otrzymał od żołnierzy radzieckich upominek i kwiaty.

Zdjęcia: KRZYSZTOF RACZKOW1A8C

AKADĘMIA WOJEWÓDZKA
°bcłhod6w' 60 rocznicy. Wielkiego Październi. ka w zagiębiu miedziowym by ta uroczysta akademia, która odbyła się 

w piątek 4 hstopa.aa w Legnicy. Uczestniczyli w niej przedstawiciele 
politycznych i administracyjnych województwa z I sekretarzem 

K.V . ZPR w Legnicy Stanisławem Cieślikiem i wojewodą legnickim Ja­
nuszem Owczarkiem. Na akademię przybyła delegacja dowództwa Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej z dowódcą PGWAR gen. płk. 
Olegiem Kuliszewem Obecni byli żołnierze ludowego Wojska Polskiego, 
działacze FJN. weterani ruchu robotniczego, przodujący robotnicy i rol­
nicy z całego województwa.

W czasie uroczystości I sekretarz KW PZPR w Legnicy wygłosił 
przemówienie okolicznościowe, a w imieniu dowództwa PGWAR głos 
zabrał gen. leitnant Wasilij Daniłow. Podczas akademii delegacja ZW 
TPPR otrzymała z rąk Stanisława Cieślika sztandar ufundowany pracz 
społeczeństwo województwa legnickiego.

SKŁADANIE WIEŃCÓW

W piątek, 4 listopada odbyła się 
w Legnicy uroczystość składania 
wieńców pod Pomnikiem Brater­
stwa Broni. Pierwsi złożyli wie­
niec członkowie Sekretariatu KW 
PZPR w Legnicy z I sekretarzem 
Stanisławem Cieślikiem. Następnie

wieńce składały delegacje: Do­
wództwa Północnej Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej, WK FJN, WK 
ZSL, WK SD, COSWŁ, organiza­
cji społeczno-politycznych, mło­
dzieżowych i zakładów pracy.

WYSTAWA PLAKATÓW

W piątek 4 bm.. I sekretarz KW PZPR w Legnicy Stanisław Cieślik 
dokonał otwarcia ekspozycji „Lenin i Rewolucja w polskim plakacie”, 
zorganizowanej w legnickim Muzeum Miedzi. Wystawa obejmuje blisko 
100 plakatów związanych tematycznie z rocznicami leninowskimi i Wiel­
ką Socjalistyczną Rewolucją Październikową. Goście obejrzeli również 
okolicznościowy film pt. „O rewolucji niech mówią plakaty".



(Ciąg dalszy ze str. 1) 

MIANA strategii go­
spodarczej spowo­
dowała również 
zmianę koncepcji. 
Nie będzie więc w 
przynajmniej na ra­

zie — czwartej huty miedzi 
i huty ołowiu, pozostanie je­
dynie walcownia. W trzecim 
kwartale roku 1975 na piać 
budowy weszli pierwsi robot­
nicy.

Nad wyborem technologii za­
stanawiano się długo. Wiadomo 
było, że powinna wyprzedzić ak­
tualne światowe standardy w tej 
dziedzinie. Musi być wydajna — 
potrzeby gospodarki wynoszą o- 
kolo 100 tysięcy ton tego typu 
wyrobów rocznie, angażująca nie­
wielką ilość pracowników — z si­
łą roboczą w LGOM-ie nie jest 
już tak dobrze, jak przed kilko­
ma laty, wreszcie możliwie najtań­
sza — tu argumentów nie trzeba, 
nie jesteśmy wszak Hafciarskim 
szejkanatem.

Zdecydowano się zakupić tech­
nologię „know-how” w znanej 
belgijskiej firmie CONTJ.ROD, 
współpracującej z czołowymi o- 
środkami metalurgii kolorowej na 
świecie. Tak więc zainstalowany 
piec do topienia wsadu — katod, 
będzie autorstwa Amerykanów — 
firmy ASARCO, zaś dostawcą 
wszystkich niemal maszyn i urzą­
dzeń — zachodnicndemiecki 
KRUPP.

Belgijska technologia przewiduje 
walcowanie katod w sposób ciąg­
ły. Katoda, doprowadzona w pie­
cu do temperatury ponad 1000 st. 
C., czyli do stanu plastyczności, 
wędruje systemem taśm aż do 
momentu, kiedy stanie się mie­
dzianym prętem o średnicy kilku 
lub kilkunastu milimetrów. Tech­
nologia gwarantuje olbrzymią pre­
cyzję wykonania walcówki, zaś 
całość przebiega w osłonie azoto­
wej.

Walcownia bezwlewkowa w Or- 
sku nie będzie największa w Pol­
sce. Przewyższa ją kilkakrotnie 
choćby walcownia w Szopienicach. 
Będzie natomiast najnowocześniej­
sza. Tego typu zakładów jest na 
świecie zaledwie kilka.

Ko®at całej inwestycji zamknąć 
się ma kwotą 1,5 miliarda złotych 
z czego 710 milionów pochłoną ro­
boty kubaturowe. Na importowane 
maszyny i urządzenia wydamy 44 
miliony złotych dewizowych. W 
walcowni zatrudnionych będzie 
niewiele ponad stu wykwalifiko­
wanych pracowników.

Pierwsze zwoje miedzianego dru­
tu opuścić mają walcownię w Or­
sku 1 lipca 1978 r. Czy na pewno?

Decyzja zaniechania budowy but 
— miedzi i ołowiu — w Orsku 
miała dość ważkie konsekwencje 
dla trzeciej inwestycji — walcow­
ni bezwlewkowej. Założenia pro­
jektowe przewidywały bowiem 
wspólne dla tych trzech obiektów 
'urządzenia towarzyszące Składa­
ły się na nie — zasilające stacje 
transformatorowe, ujęcia wodne, 
kolektory zrzutowe ścieków, oczy­
szczalnie, stacje uzdatniania wo­
dy, gazociąg, sieć energetyczna. 
Projekty — wykonywane przez 
renomowany BIPROMET z Kato­
wic — rnusiały ulec daleko idącym 
zmianom. Przez niemal cały rok. 
1976 na budowie panował bcz- 
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ruch. Czekano na nową dokumen­
tację.

Zaczęła ona spływać dopiero w 
pierwszym i drugim kwartale bie­
żącego roku. Zaczęły również nad­
chodzić maszyny i urządzenia z

montażu. Kosztowało to general­
nego wykonawcę DPBP — 18 mi­
lionów złotych; kwota ta nie. zo­
stała po prostu przerobiona w od­
powiednim czasie.

Praktyka częstych (clokonywa-

I
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Większego tempa nabrała budowa w czerwcu br.
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-kanalizacyjną. Instalacje te prze­
biegają pod drogami wewnętrzny­
mi terenu walcowni, nie można 
więc przystąpić do układania na­
wierzchni. Łańcuch opóźnień się 
wydłuża...

We wrześniu tego roku doku­
mentacja na tak podstawową część 
inwestycji, jak fundamenty pod 
linię walcowniczą, została kom­
pletnie zmieniona. A prace były 
już rozpoczęte. By zrealizować za­
danie według nowego projektu, 
potrzeba dodatkowo 300 ton ele­
mentów zbrojeniowych — kształ­
tek, rur, prętów. Tego nie można 
załatwić w kilka dni.

Nie można rozpocząć do tej po­
ry prac przy budowie oczyszczal­
ni ścieków, stacji oczyszczania wo­
dy — musi być ona niemal kom­
pletnie zdemineralizowana — i ko­
lektora zrzutowego. Cykl budowy 
oczyszczalni wynosi 12 miesięcy, 
kolektora — 17. Jeszcze nie ma 
dokumentacji...

Gaz do walcowni doprowadzony 
być musi rurociągiem długości 34 
km, z województwa leszczyńskie­
go. Przebiegać będzie pod dnem 
dwóch rzek — Odry i Baryczy. 
Cykl budowy wynosi 11 miesięcy. 
Prac do tej pory nie rozpoczęto, 
ponieważ inwestor nie załatwił w 
porę — na początku roku — ze­
zwolenia na tzw. wylesienie, czyli 
wyrąb drzew na trasie rurociągu. 
Dokumentacja na to zadanie spły­
nęła dopiero w lipcu. NAFTO-GA- 
ZO-BUDOWA z Zabrza będzie 
więc pracować w zimie. Oznacza 
to wydłużenie cyklu o następne 
dwa miesiące. Tak stanowią prze­
pisy. Rozumiejący sytuację za- 
brzanie całą robotę zobowiązali 
się wykonać w pół roku. A prze­
cież tego pośpiechu na pewno 
można było uniknąć...

ARMONOGRAM prac 
przewiduje największe 
skoncentrowanie robót 
w Orsku w ostatnim 
kwartale roku 1S77. 
Pracuje lam w tej 

chwili ponad 400 osób. Pracuje 
naprawdę solidnie. Czy jednak za­
angażowanie i wysiłek robotni­
ków może zniwelować skutki fa­
talnej organizacji? Chyba nie.

zagranicy. Na szczęście uporano 
się już z budową dużej hali ma­
gazynowej — drogie wyposażenie 
techniczne zostało zabezpieczone 
przed niszczeniem na świeżym po­
wietrzu.

Zmianę dokumentacji uznać mo­
żna za istotny i obiektywny po­
wód wydłużenia czasu budowy 
walcowni. Niestety — dalsze dzia­
łania zainteresowanych stron, in­
westora (KGHM) i generalnego 
wykonawcy — Dolnośląskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego — nie napawają 
optymizmem.

Jednym z podwykonawców wal­
cowni w Orsku jest Zakład Re- 
montowo-Montażowy z Lubina, 
wchodzący w skiad kombinatu 
miedziowego. Zadaniem ZRM-u 
jest projektowanie i wykonywanie 
elementów konstrukcji stalowych, 
montowanych następnie na placu 
biiuowy. Harmonogram przewidy­
wał, iż dostawy konstrukcji za­
kończą się 15 lipca. Trwają jesz­
cze do tej pory — mało, te które 
już do Orska przywieziono są naj­
eżę .-.•tej niekompletne. Dalej — w 
trakcie montażu wyszły błędy 
projektowe, uniemożliwiające lub 
poważnie utrudniające ustawienie 
konstrukcji.

Największe uchybienia w sztu­
ce inżynierskiej wykryło w cza­
sie budowy głównej stacji trans­
formatorowej. Konstrukcje były 
wadliwie zaprojektowane i dodat­
kowo spaskudzone w trakcie wy­
konawstwa, co oczywiście unie­
możliwiało wejście do GST w prze­
widzianym terminie (15 września) 
innego podwykonawcy — Elektro- 

nych nieraz w ostatniej chwili) 
zmian w dokumentacji jest zmo­
rą budowniczych Orska. Z tego 
właśnie powodu ekipy Wrocław­
skiego Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych nie są w stanie do­
trzymać terminów zakończenia u- 
zbrajania terenu w sieć wodno-

Na początku przyszłego roku 
zaczną zjeżdżać do Orska specja­
liści z RFN, Stanów Zjednoczo­
nych, Austrii i Belgii. Będą chcie- 
li montować urządzenia i przepro­
wadzać ich rozruch. Czy na pew­
no będą mogli przystąpić do tej 
roboty?

Dziś po raz ostatni zamieszcza­
my kupon plebiscytowy. Informu­
jemy jednocześnie, że do tej pory 
zdecydowanie prowadzi w naszym 
plebiscycie kandydat ZG „Lubin” 
Władysław Rościński.

Przypominamy kandydatów do 
tytułu „Najpopularniejszy Górnik 
Zagłębia Miedziowego”: Stanisław 
Dzieża — starszy strzałowy z ZG 
„Konrad”; Władysław Rościński — 
instruktor strzałowy ZG „Lubin”; 
Stanisław Bartosz — instruktor 
strzałowy ZG „Polkowice”; Krys­

pin Skowron — operator ciężkich 
maszyn dołowych ZG „Rudna”; 
Zdzisław Kukliński — brygadzista 
elektromonterów ZRG Lubin; Hen­
ryk Kamiński — górnik przodowy 
PBKR Lubin; Józef Swędrowski — 
instruktor strzałowy PBKR Czę­
stochowa Oddział Lubin.

Wśród czytelników biorących u- 
dział w plebiscycie rozlosowane 
zostaną cenne nagrody rzeczowe. 
Ostateczny termin nadsyłania ku­
ponów mija 15 listopada 1977 roku.
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STATNIE lata były dla 
służby zdrowia iście 
rewolucyjne. Tak zma­
sowanej reorganizacji 
resort ten nie zaznał 
w całej swej powojen­

nej historii. Tworzenie nowych 
organizmów leczniczych proroko­
wało radykalną poprawę w świad­
czeniu usług zdrowotnych. Przy­
świecały temu dwa cele: racjo­
nalniejsza gospodarka szczupłymi 
kadrami medycznymi i przybliże­
nie służby zdrowia do pacjenta.

Jednakowoż obserwacje i listy 
każą wnieść smutną poprawkę. Lu­
dzie jak stali w kolejkach po paro- 
mi nutową poradę lekarza tak sto­
ją. Jak leżeli ściśnięci w szpita­
lach tak leżą. Czekanie na usługę 
nic a nic się nie skróciło. Wręcz 
odwrotnie. Stwierdzenia takie dają 
się niestety ^generalizować w ska­
li całego województwa. Bo prze­
cież Lubin i Głogów jako wizy­
tówki w miarę nowoczesnej służby 
zdrowia wystarczyć nie mogą.

Wszystko, oo tyczy ochrony 
zdrowia i funkcjonowania służb 
medycznych siłą rzeczy interesuje 
nas wszystkich. Przeto problemy, 
z jakimi się służba zdrowia boryka 
oraz prognozy poprawy w Lej mie- 
nze stanęły na forum niedawnej 
sesjit Wojewódzkiej Rady Narodo­
we j.

30 MAMY? Wiprawdzie repre­
zentant naszego województwa — 
głogowski ZOZ wywalczył pierw­
sze miejsce w rywalizacji z naj­
lepszymi tego typu placówkami w 
kraju, wprawdzie Lubin poszczy­
cić się może unikalną aparaturą 
medyczną, wprawdzie mamy leka­
rzy, którzy dokonują skompliko­
wanych zabiegów, to jednak ciągle 
wraca jak bumerang fatalna wręcz 
baza lokalowa lecznictwa. Za przy­
kład niechaj służy Legnica. Na do­
brą spraw' żaden z zajmowanych 
tu przez służbę zdrowia obiektów 
nie jest do celu tego przystoso­
wany. Dotyczy to szczególnie szpi­
tali. Stan techniczny budynków da­
leki jest od spełnienia minimalnych 
choćby wymogów Dla potrzeb lecz­
nictwa adaptowano bloki mieszkal­
ne. Niegdyś przystosowano je do 
funkcji medycznych na czas przej­
ściowy. Ta prowizorka funkcjonu­
je jednak od dwudziestu paru lat 
i pewnie przez jakiś czas jeszcze 
'egzystować będzie.

Przekształcane na siłę budynki 
wymagają ciągłych remontów, któ­
re tylko nadwerężają szczupłą kie­
sę „białego” resortu Częstokroć 
szczupłość bazy uniemożliwia prze­
prowadzenie prac budowlanych. Po 
prostu stale rosnąco zapotrzebowa­
nie na usługi szpitalne nie pozwa­
la na częściowe choćby wyłączenie 
obiektów z eksploatacji. Dlatego 
budowlani pracują wśród łóżek z 
chorymi.

Ciasnota i niefunkcjonalny układ 
stoją na przeszkodzie unowocześ­
nianiu zaplecza technicznego, zwła­
szcza zaś wyposażeniu pracowni 
diagnostycznych w nowy sprzęt.

W roku ubiegłym wskaźnik wy­
korzystania każdego łóżka w Leg- 
nickiem wynosił 273. Znaczy to, 
że statystyczny chory leżał w -.za­
tai u niewiele ponad jedna dobę 
Prawdopodobnie w tym roku 
wskaźnik ten podskoczy. Sytuacja 
taka znajduje odzwierciedlanie w 
skargach pacjentów. Słusznie żalą' 
się, że za szybko wypisuje się ich 

»ze szpitala. A od tego niekiedy 
już tylko krok do dalszych zdro­
wotnych komplikacji...

Częściowe wyjście z tego proble­
mu znaleziono. Wprowadzono cen­
tralną dyspozycję wolnym: łóżka­
mi w województwie. Tak więc , w 
przypadku obłożenia tego czy in­
nego oddziału w Legnicy chorego 
kieruje się do Lubina, Głogowa 
lub Złotoryi. Pozostaje tylko py­
tanie: czy aby zawsze rozwiązanie 
to potwierdza swą słuszność? Do­
brze. jeśli stan zdrowia pacjenta 
pozwala na przewiezienie go kilka­
dziesiąt kilometrów, ale jeśli o ży­
ciu chorego decydują minuty...

Legnica uosabia wszystkie man­
kamenty lokalowe naszego leczni­
ctwa. Placówki lecznictwa otwarte­
go ulokowane są tutaj w budyn­
kach mieszkalnych, tymczasowo 
dla celów lecznictwa przystosowa­
nych. Ich funkcjonalność pozosta­
wia wiele do życzenia. Nie ma pra­
widłowych poczekalni i właściwych 
gabinetów. Obiekty wymagają re­
montów. A już wręcz katastrofal­
nie wygląda sieć poradni w no­
wych osiedlach. Dla przykładu mie- 
sizkańcy osiedla „Kopernik” w Leg­
nicy, muszą przemierzyć prawie 
całe miasto, by dotrzeć do którejś 
ze „starych” przychodni rejono­
wych.

Spostrzeżenia owe należy rów­
nież odnieść do fatalnego stanu 
placówek leczniczych we wsiach i 
do małych, rozproszonych przy- 
c bodni przyza k ład owych.

We wspólnym ze służbą zdro­
wia szeregu znajdują się służby sa­
nitarno-epidemiologiczne. Woje­
wódzka Stacja San.-Epid egzystu­
je w starym, mocno sfatygowanym 
budynku mieszkalnym. Sierpniowa 
powódź trudności lokalowe San.- 
-Epidu spotęgowała O ile przed 
wielką wodą obiekt ów wymagał 
remontu zwykłego, o tyle teraz 
trzeba zainwestować sześć milio­
nów złotych w generalne odnowie­
nie budynku.

PROGNOZY. W zatwierdzonym 
przez sesję WRN „Programie roz­
woju służby zdrowia do roku 1985" 
ujęty jest szeroki wachlarz spraw 
do załatwienia. Za najpilniejsze u-

Fot. Krzysztof Rączkowiak .UŻBA ZDROWIA

CHE I PROGNOZY
CZESŁAW PAŃCZUK

znano ^youOG-wan.c w Legnicy no­
wego szpitala o 610 łóżkach. Rea­
lizacja tej inwestycji rozpoczme się 
jeszcze w tym roku. W przyszłym 
roku zastanie otwarty nowy, 353- 
-łóżkowy szpital w Zło tory;, zaś w 
1980 roku w Lubinie uruchom: się 
oddział chirurg! urazowej W na­
stępnej kolejności przewiduje się 
rozpoczęcie budowy pawilonów: 
psychiatrycznego, zakaźnego i dla 
przewlekle chorych w Legnicy. Po­
dobne obiekty staną w Głogowie. 
Odczuwający brak łóżek pediatry­
cznych Lubin otrzyma w przysz­
łej pięciolatce pawilon na 2n0 łó­
żek W mieście tym ma być rów­
nież budowany szpi-al .górniczy.

Nim jednak te bardzo odległe za­
mierzenia zostaną zrealizowane, 
sięgnie się po wypróbowane już 
sposoby „rozciągania” starych bu­
dynków do nasilających się po­
trzeb. Kapitalne remonty i moder­
nizacje przejdą szpitale w Legni­
cy, Lubimie, Jaworze i Chojnowie.

Zdecydowanie korzystniejsze są 
perspektywy rozwoju sieci placó­
wek lecznictwa otwartego W nad­
chodzących latach województwo 
wzbogaci się o 10 przychodni re­
jonowych, specjalistycznych i za­
kładowych Podobnie jak szpitale 

także przychodnie zwiększą swą 
kubaturę dzięki generalnej prze­
budowie i dobudowie łączników i 
skrzydeł, czy — jak w przypadku 
Ścinawy — adaptacji budynku po 
Miejskiej Radzie Narodowej.

LUDZIE. Powiedzieli mi kiedyś 
w wojewódzkim Wydziale Zdrowia: 
„Gdybyśmy tylko kłopoty lokalo­
we mieli! Równie dotkliwie od­
czuwamy braki kadrowe...”. Bar­
dziej chyba niż władze służby zdro­
wia niedobory w personelu me­
dycznym odczuwa przeciętny oby­
watel, któremu choroba choć raz 
zajrzała w oczy. Nie trzeba się 
zbytnio na lecznictwie wyznawać, 
aby dojść do przekonania, że le­
karzy nie mamy w nadmiarze Wy­
starczy spróbować zarejestrować 
się i potem godzinami wyczekiwać 
przed drzwiami lekarza rejonowe­
go. O specjalistach już lepiej nie 
wspominać, bo okaże się, że np. 
do kardiologa czy urologa jechać 
trzeba do Wrocławia, gdyż w na­
szym województwie takich lekarzy 
nie ma.

We wszystkich medycznych pro­
fesjach notujemy wskaźniki gorsze 
od przeciętnych krajowych. „A- 

(Dokończenie ni str. 13>

Bolejemy nieraz skrycie w du­
chu z powodu nieznajomości języ­
ków obcych'. Nie znaj omaść taka to 
kalectwo, powyżej pewnego wieku 
trwałe. Powyżej pewnego wieku, 
to choćby człowiek dal się żyw­
cem pożreć ambicji, nie zyska, nic 
prócz niemiłej niestrawności. Zy­
ska. najwyżej nieprzyjemne samo- 
obrzydzenie! Przypomina to zupeł­
nie w skutkach zaniedbania stanu 

uzębienia. Zaniedbania taicie pro­
wadzą najkrótszą drogą do pro­
tez! Niedostatki znajomości języ­
ków obcych też potem trzeba za­
stępować protezami. Do naj­
częstszych protez należy tupet.

języki obce można znać grunto­
wno, względnie po łebkach, bądź 
też można się z nimi otrzaskać po­
przez codzienne kontakty z róż­
nymi etykietkami towarowymi, 
metkami z Peweksu itd. Zęby jed­
nak na bazie etykietkowego zaso­
bu słownictwa udawać lingwistę, 
trzeba być niezłym tapeciarzem! 
To wielkie szczęście mieć tupet! 
To najlepszy wypełniacz różnego 
rodzaju braków, dziur i ubytków, 
mówiąc językiem stomatologicz­
nym. Tupet to niezwykle funkcjo­
nalna proteza. Przecież wystarczy 
znać kilka prostych potwierdzeń: 
„ja!, yes, naturlich, tak toczna”, kil­
ka prostych przeczeń: „no, nein, 
nici”, kilka prostych przerywników 
myślowych: „bat, eeee, naw und 
so weiter”. żeby z powodzeniem 

udawać liny^wistę! 7 o wystarczy, zę­
by bez tremy włączyć się do każ­
dej rozmowy! Trzeba przy tym, 
rzecz jasna, grać pijanego półgłów­
ka czy roztrzepaną słodką idiotkę, 
żeby wyrobić sobie kredyt wyro­
zumiałości: popił biedak, to i beł­
kocze, cóż robić, marno pzówi — 
ale złote serce!

Tak jak protęzka stomatologicz­
na dociera się z czasem i dopaso­
wuje się do podniebienia, tak i tu­
pet nabiera z czasem szlifu i przej­
muje funkcję protezy inteligencji. 
Współpraca tupetu ze sprytem da- 
je zdumiewające rezultaty! Spryt­
ny tupeciarz ma szanse zostać pra­
wdziwym mistrzem niesamowitej i 
niezrozumiałej błyskotliwości. O- 
glądając na przykład film z obco­
języcznymi dialogami i nie rozu­
miejąc ani słowa, potrafi śmiać się 
razem z innymi i wyłapywać poin­
ty! On potrafi uczestniczyć w prza- 
śnej konwersacji obcojęzycznej, 
dodając jej wspaniałego tła w po­

staci rzęsistego, nieiozumnego 
wprawdzie, ale ponad język owego 
śmiechu.

Z czasem taki tupeciarz nabiera 
pewności, że zna język obcy od 
dawna, wierzy w to najmocniej i 
wypełniając różne ankiety perso­
nalne, pisze: znajomość języka ob­
cego biegła! W końcu tego i tak 
nikt nie sprawdza, bo lak się utar­
ło, że dane personalne to (jak sa­
ma nazwa icskazuje) sprawy czy­
sto osobiste! Zupełnie podobnie 
nikt nie zagląda znajarnemu w zę­
by, żeby sprawdzić, czy to prawdzi­
we siekacze czu protezy! Zresztą 
prawdziwy tupeciarz — wyjadacz, 
stary koń sprytu, nie da sobie za­
glądać w zęby!

JAN KACZMAREK
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chać zewsząd prośby o ciszę. 
Od dziesiątej do czternastej 
każdego dnia odbywają się 
próby. Zespołowi legnickiego 
teatru pozostało już bardzo 
niewiele czasu do premiery 
„Lata w Nohant”. Po wytężo­
nym okresie prób czytanych 
przyszedł czas oswajania się 
ze sceną. Dla wielu artystów 
jest to teatralny pierwszy krok.

Reżyser Józef Wyszomirski u- 
sadowił się przy małym stoliku na 
środku sceny. Próbę każdego aktu 
rozpoczyna od nowej szklanki her­
baty i sprawdzenia czy u prawego 
boku nie brakuje akustyka,, a po 
drugiej stronie sceny suflera. Dziś 
Wszystko wygląda inaczej niż do­
tąd. Synchronizacja dialogów z 
fragmentami muzyki Chopina.

I Siłą rzeczy uwagi reżysera kon- 
icentrują się bardziej na długości 
■ wypowiadanych kwestii niżli na 
®ruchu scenicznym, głosie aktorów. 

Teraz ważny jest czas. Powtarza 
. się scenę po scenie.
| — Panie Zbysławie, brakuje tro- 
| chę dialogu. Niech pan spróbuje 
I rozciągnąć swoje wejście, jeszcze 
I zanim wchodzi pan Juliusz. Do- 
" bra? Panie Ryśku, ma pan taśmę?

Powtarzamy...
• Ryszard Cwiertnia jest akusty- 
jkiem. Siedzi na każdej próbie u 
'boku reżysera i w pocie czoła prze- 
jłąeza klawisze magnetofonu. O la­

ckich jak on, dyrektor Sykutera 
mówi, że to ludzie „nawiedzeni” 
teatrem. Na dobrą sprawę o panu 
Ryszardzie można powiedzieć, że 
choć jest jak wielu debiutantem 
w teatrze, to rozumie już reżysera 
bez słów.

— Trochę się na tym znam. Mia­
łem do czynienia z akustyką tea­
tralną w „Zaułku”. Zadzwoniłem do 
dyrektora Sykutery, czy ma miej­
sce. Zapisał sobie nazwisko, zawód. 
Po jakimś czasie dostałem się do 
teatru. Specyfikę tego zawodu u- 
gryzłem wcześniej, więc zaadapto­
wałem się chyba szybko... Zgry­
wamy teraz bez wytchnienia na­
graną przez profesora Józefa Stom- 
pela z Katowic muzykę Chopina 
z tekstem. Praca jest na pewno 
uciążliwa dla wszystkich, ale po 
synchronizacji każdej sceny odczu­
wa się małą satysfakcję. Pozosta­
nie jeszcze trochę roboty z pozo­
stałymi elementami akustyki — 
efektami specjalnymi. Trzaski 
i grzmoty będziemy robić sami. 
Czasu nie ma wiele, ale rnusimy 
zdążyć...

Antrakt trwa tylko osicm-dzie- 
sięć minut. Aktorzy zajęci są sobą 
w tymczasowej garderobie. Część 
personelu technicznego siada wte­
dy przy stoliku na korytarzu dla 
nich jest to przerwa na papierosa. 
Reżyser Wyszomirski spaceruje po 
sali. Dla odprężenia...

— Próby weszły w intensywny 
okres. Sala i scena DKZM są nie­
złe do ćwiczeń. Odczuwamy to tym 
bardziej, że przez kilka dni błąka­
liśmy się po różnych nie przysto­
sowanych dla potrzeb teatru sa­
lach. To było okropne, ale w Leg­
nicy istotnie nie ma właściwej te­
atralnej sali. Lubin ma odpowied­
nie warunki i postanowiliśmy z te­
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go skorzystać... Pracujemy teraz 
głównie nad synchronizacją. W tej 
sztuce zgranie słowa z muzyką jest 
piekielnie ważne. Wszystko musi 
się zgadzać co do. sekundy. Każ­
dej sylabie musi dokładnie odpo­
wiadać uderzenie klawisza.

W czasie próby reżyser jest bar­
dzo oszczędny w komplementach 
dla aktorów. I słusznie. Podczas 
kilkugodzinnego przysłuchiwania 
się ćwiczeniom zespołu dobiegło 
mnie tylko jedno pochlebstwo re­
żysera skierowane do aktora. (Po­
wiedziano mi później, że najwię­
kszy to komplement, jaki można 
od reżysera usłyszeć). Brzmialo: 
— Jakiś ty inteligentny!.

Reżyser, człowiek spokojny i o- 
panowany. Wychwytuje każde błę­
dne podłożenie muzyki. Wszyscy 
czują i respektują jego dyrektor- 
skość. Aktorzy częstokroć aż nad­
to spięci zapominają kwestii. O- 
twiera się możliwość wsparcia pa­

le tylko, co w przerwie między 
drugim a trzecim aktem. Ale i tak 
Iwona Zelaźnicka (Solange), wyra­
zi swe niezadowolenie z wizyty 
..obcego” na sali w czasie prób. 
Ów z początku sympatyczny 
i z uśmiechem podany ton przek­
ształć! się w chwilę potem w pod­
niesiony glos rugający wszystkich 
siedzących na korytarzu i rozma­
wiających o teatrze legnickim, je­
go aktorach i planach. Solange jest 
w sztuce postacią pierwszoplano­
wą i nikt się nie dziwi, że jej od­
twórczyni lak bardzo się tym 
przejmuje. To sprawa indywidual­
nego, aktorskiego podejścia do te­
go co się robi. Do dużej roli...

Grażyna Dyląg-Mikolajczak 
przerwała na krótko studia w łódz­
kiej PWSFTiT i wraz z mężem 
przystała na legnicką propozycję. 
Nie jest w pełni ukontentowana z 
pierwszej roli w dużym teatrze. Za 
to w „Wassie Zeleznowej” grać bę-

Fot. Krzysztof Raczkowiak
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mięci podpowiedzią suflera. Trze­
ba jednak obiekt., wnie stwierdzić, 
ze tego dnia s.uller Tadeusz 
Wasiak nie miał dużo robo­
ty, za co powinien tylko ak­
torom dziękować. Bo to, że led­
wie parę razy coś’ lam podszepną! 
Solange, Wodzińskiemu, Mauryce­
mu wcale nie może przekreślać 
wspamalt.'-o pamięciowe; ,o opano­
wania sztuki przez artystów.

Edward Owczarek jest bodaj 
najbardziej zapalonym miłośnikiem 
teatru wśród całego nieaktorskie- 
go pe> sonelu teatru. Chciał bar­
dzo zostać studentem wydziału 
wiedzy o teatrze warszawskiej 
PWST. Niestety było to nie tylko 
jego marzeniem. Podobnych jemu 
zapaleńców stanęło do egzaminu 
kilkuset. Owczarek znalazł się za 
burtą. Pobytu w stolicy nic zmar­
nował. Przez cały dzień molesto­
wał kasjerkę w teatrze, by wyskro­
bała jeden choćby bilet na „Plus­
kwę” w reżyserii znakomitego Świ­
niarskiego. W rezultacie sztukę o- 
bejrzał. Utwierdził się raz jeszcze 
w realizowanej przez siebie na co 
dzień dewizie: „nie ma rzeczy nie­
możliwych”.

W legnickim teatrze jest inspi­
cjentem. Tym, który siedzi tuż za 
kurtyną i dopilnowuje planowego 
•wejścia każdego aktora. Który 
za każde przeoczenie doslaje „po 
głowie” jako pierwszy winny. Nie 
mamy wiele czasu na rozmowę, Ty­

dzie Lizę. I ta postać jest jej bliż­
sza niż Augustyna w „Locie”. Pani 
Grażyna wzdycha za .szkołą, 
zwłaszcza zaś za ulubioną prof. Ja­
dwigą Chojnacką (tą ze „Skarbu”). 
Potrafi jednakowoż być na scenie 
bardzo skoncentrowana, by za 
chwilę, po przejściu do kuluarów 
rozluźnić się zupełnie i toczyć 
wspaniałe opowiastki o swej szko­
le i pierwszej w życiu aktorskiej 
pracy. Nie wszyscy nasi legniccy 
artyści tę umiejętność w pełni po­
siedli...

TEATRZE panuje 
ogólnie głoszone 
przekonanie, że na­
słał teraz dla ze­
społu czas najważ­

niejszy — czas prób „ognio­
wych”. Rano „Lato”, wieczo­
rem „Wąssa Żeleznowa”, w 
tzw. międzyczasie kilku akto­
rów zajętych jest próbami ka­
baretu dla dzieci.. Do premie­
ry „Lata’’ sztuki najważniej­
szej bo pierwszej w dziejach 
legnickiej sceny, pozostało 
niewiele czasu — piętnaście 
dni. Aktorzy zdążą. Oby tylko 
nie musiell do ostatniej chwili 
czekać na spóźnialskich zwyk­
le — budowlanych...

Gapowicze?
23 października (niedziela) o gode.

17.35 w autobusie WPK Legnica Umil 
nr 52 w Głogowie byłem świadkiem 
następującego zdarzenia.

Rewitzor o numerze służbowym 32 
przystąpił do sprawdzania biletów i za­
trzymywał bilety miesięczne, których 
posiadaczami była młodzież szkolna i 
pracownicy w sumie około 10 biletów. 
Jako przyczynę zatrzymania biletów i 
potrą ktowania tych podróżnych jaik 
..gapowiczów" kontrol&r podał, że bi­
le! miesięczny WPK nie upoważnia do 
przejazdu w niedzielę i w dni wołne 
od pracy. Przy czym odnosił frlę do 
nich w sposób bardzo arogancki i u- 
bliżający.

W związku z tym za pośrednictwem 
redakcji „Konkretów” mam następu­
jące pytania do dyrektora WPU w Le­
gnicy:

Jaki przepis mówi o tym, że bilet 
mięsięctz-ny jest. nieważny w dni wol­
ne od pracy?

Dlaczego do tak odpowiedzialnej i 
wymagającej dużej kultury i taktu 
służby powołuje się człowieka, który 
nie potrafi lub rvie chce prac czytać 
tego co na blankiecie biletu jest na­
pisane? Konkretnie na bilecie mojej 
żony wszystkie rubryki były i są wy­
pełnione, natomiast rewizor twierdził, 
że brak jes-t adresu miejsca zamiesz­
kania i miejsca pracy.

Dlaczego pozwala się, ludzi nie ma­
jących absolutnie zamiaru wyłudzać 
przejazdu bez biletu (bo za ten bilet 
zapłacM z góry), narażać na przykrości 
i wypominać od gapowiczów?

Kto zwróci koszty związane z dojaz­
dem do s-zkoły i do pracy do końca 
miesiąca, ludziom, którym bilety zo­
stały zatrzymane?

Będę wdzięczny dyrektorowi WPK w 
Legnicy za odpowiedź na zadane py­
tania.

Mgr inż. WITOLD GWARA
67-200 Głogów 

ul. Niedziałkowskiego 15116

Tylko 
po znajomości?

Dnża 28.X_.77 r. poszłam po zakupy 
do sklepu spożywczego w Grębocicach. 
Stojąc to kolejce zauważyłam czekola­
dowe cukierki. Kiedy o nie poprosiłam, 
ekspedientka odpowiedziała, że nie ma 
lic z rzeczy czekoladowych. Drzwi od ma­
gazynu były otwarte i na polce leża­
ły opakowania z czekoladkami. Upie­
rałam się żądając sprzedaży, ekspe­
dientka oświadczyła, że nie mieli czasu 
rozpakować towaru. Kazała przyjść jak 
rozpakują. Przyszłam za dwie godziny. 
Słodyczy czekoladowych było pełno. 
Kupowano je bez ograniczenia, ale nie 
kto chciał kupić, ale komu sklepowa 
chclała sprzedać. Kiedy nadeszła mo­
je. kolejka, to ipprawdzie kupiłam cu­
kierki, ale nie dostałam czekolady, 
chociaż była ona na zapleczu. Na do­
datek obrzucona zostałam wulgarnymi 
słowa mi,

ANNA BApROWSKA 
Duża Wólka 15 

67-220 Grębocice

" „ŻURAW” ZAPRASZA

Studio Teatralne Aktora i Lal­
ki przy lubińskim klubie „Żuraw” 
zaprasza wszystkich chętnych do 
współpracy. Zajęcia prowadzone 
będą przez reżysera Irenę Dragan 
— kierownika artystycznego Sce­
ny Lalkowej w Teatrze Lubuskim 
im. L. Kruczkowskiego w Zielonej 
Górze. Zapisy do dnia 15 listopa­
da w godz. 17—19 w klubie „Żu­
raw” przy ul. M. Sawickiej 3 w 
Lubinie.



W OSTATNICH latach, w la­
tach burzliwych przemian 
obyczajowych i społecz­

nych „rewolucyjne" zakusy nie o- 
minęły także rodziny. Jedni usiło­
wali zobaczyć w niej komórkę wy­
łącznie prokreacyjną, inni — zgra­
ny team, dążący do osiągania do­
brobytu, jeszcze inni w ogóle ne­
gowali sens istnienia tej, rzeko­
mo przestarzałej instytucji. Rodzi­
na szczęśliwie przetrwała te burze 
i co ciekawsze — stanęła w cen­
trum zainteresowania społecznego. 
Nic tylko u nas, wszędzie, na świę­
cie.

— Niedawno odbyła się w War­
szawie z inicjatywy CRZZ między­
narodowa konferencja poświęcona 
problemom współczesnej rodziny. 
Wzięły w niej udział europejskie 
kraje socjalistyczne, Finlandia i 
Portugalia oraz przedstawiciele kil­
ku organizacji międzynarodowych. 
Jak Pani ocenia wartość tej kon­
ferencji z naszego, polskiego punk­
tu widzenia?

— Warto było ją zorganizować 
dla celów- .poznawczych i wymia­
ny doświadczeń. Poszczególne de­
legacje zaprezentowały dorobek 
swoich krajów i central związko­
wych, nie kryjąc jednak niedo­
statków i słabości. Konfrontacja 
taka dala nam wiele cennego ma­
teriału, dotyczącego form i zakresu 
działania związków zawodowych na 
rzecz rodzimy — mam na myśli 
panice socjalno-bytową oraz 
wsparcie w funkcjach opiekuńczo­
-wychowawczych. Szczególnie cen­
ne są tu nasze spostrzeżenia, do­
tyczące rozwiązań w dziedzinie o- 
cłirony macierzyństwa oraz opieki 
na.d dzieckiem. W miarę naszych 
możliwości będziemy dążyć do te- 
So, by najlepsze rozwiązania prze­
nosić na grunt polski.

— Co w pierwszej, dokonanej 
na gorąco ocenie wy da je się Pani 
najbardziej warte zastosowania u 
nas?

— Trudno odpowiedzieć precy­
zyjnie, bo .przecież każde rozw.ią- 
zaoie jest dobre lub niedobre w 
zależności od realiów społeczno- 
-ekonormeznych, a tymi realiami 
kraje uczestniczące w konferencji 
różnią się znacznie. Myślę jednak, 
że generalnie nasi' przyjaciele z 
NRD, CSRS i Węgier mają lepiej 
od nas postawioną instytucjonal­
ną opiekę nad dzieckiem. Mimo 
iż w ostatnich latach przybyło w 
Polsce wiele miejsc w żłobkach, 
przedszkolach, internatach — w 
wymienionych przeze mnie krajach 
miejsc takich jest stosunkowo wię­
cej. Musimy więc przyspieszyć 
tempo, by zaspokoić nasze potrze­
by, a przy okazji dorównać lep­
szym.

— Szkoda, że do nas nikt nic 
musi równać...

— Bez przesady! Możemy się na 
przykład pochwalić stosunkowo 
dużym zaangażowaniem naszych 
zakładów pracy na rzecz rodziny. 
Na co dzień móUflbmy po prostu: 
fundusz socjalny, fundusz miesz­
kaniowy, jakby zapominając, co się 
za tymi pojęciami kry je. A prze­
cież jest to pomoc mieszkaniowa, 
wypoczynek pracowników i ich ro­
dzin, kredyty dla młodych mał­
żeństw, zakładowe żłobki, przed­
szkola i domy kultury, pomoc fi­
nansowa dla rodzin wielodzietnych, 
dla samotnych matek wychowują­
cych dzieci, dla tych którzy przej­
ściowo znaleźli się w brudnej sy­
tuacji materialnej. Form pomocy 
finansowej z tych funduszy jest 
naprawdę bardzo wiele. W latach 
1970—76 pieniężne świadczenia 
społeczne wzrosły w Polsce prawie 
dwukrotnie.

— ... które jednak potrzeb nie 
zaspokajają. Z czego w takim ra­
zie, Pani zdaniem, nasza rodzina 
może być zadowolona najbardziej?

— Z .pewności jutra, które gwa­
rantuje w pełni realizowane pra­
wo do pracy, nauki i ochrony zdro­
wia. W ostatnich labach podniósł 
się też znacznie status materialny 

Usprawnić 
komunikację?

Od czasu przyłączenia Głogowa do 
województwa legnickiego komunikacja 
PKS na trasie Głogów — Legnica nic 
uległa widocznej poprawie, chociaż 
liczba pasażerów na tej trasie znacz­
nie wzrosła. Szczególnie są przeciążo­
ne autobusy odjeżdżające z Głogowa 
w godzinach rannych (między godziną 
6 a 7.30). W związku z powyższym o- 
raz mając na uwadze dalsze uspraw­
nienie komunikacji na tej trasie pod­
dają pod rozwagą następujące wnios­
ki:

Uruchomić dodatkowy autobus z 
Głogowa do Legnicy między godziną 
6.15 a 7.15. Autobusy odjeżdżające z 
Głogowa o 6.15 i 7.15 są prawie zawsze 
przepełnione. Autobus o 7.15 jest prze­
pełniony już na dworcu PKS i z re­
guły nawet nie zatrzymuje się na 
przystanku przy ul. Obrońców Pokoju 
i dalszych przystankach. Autobus poś­
pieszny z godz. 6.15 jest również prze­
pełniony w Głogowie i nie zabiera 
pasażerów w Polkowicach i Lubinie.

Spowodować, by na przystanku przy 
ul. Obrońców Pokoju zatrzymywały 
sią wszystkie autobusy pospieszne w 
drodze powrotnej, a to kierunku Leg­
nicy przynajmniej autobusy pospiesz­
ne rozpoczynające jazdą w Głogowie. 
Na przystanku tym zasiadają i wysia­
dają mieszkańcy osiedli Chrobry i 
Hutnik obejmujące około 50 proc, 
wszystkich mieszkańców Głogowa. Od­
ciąży to znacznie komunikacją miej­
ską oraz zaoszczędzi czas setkom 
mieszkańców Głogowa.

Z uwagi na dużą ilość osób wsia­
dających i wysiadających na przy­
stanku przy ul. Obrońców Pokoju u- 
tworzyć w tym miejscu przystanek ta­
ryfowy z podaniem go w książkowym 
wydaniu rozkładu jazdy PKS oraz zbu­
dować wiatę chroniącą oczekujących 
na autobus przed deszczem i wiatrem. 
"Wskazane byłoby również umiejsco­
wienie lego przystanku nieco bliżej 
centrum osiedli Hutnik i Chrobry (np. 
przy sklepie spożywczym). Obecne u- 
sytuowanie przystanku miało miejsce 
chyba w czasie gdy przy ul. Obroń­
ców Pokoju były dwa przystanki (dru­
gi przy kinie ..Jubilat").

Skrócić czas przejazdu autobusów 
na trasie Głogów —• Legnica, tla nie­
właściwe ustalenie czasu przejazdu na 
tej trasie wskazuje chociażby porów­
nanie z traso, Głogów — Zielona Gó­
ra dłuższą nawet o km, gdzie czas 
przejazdu autobusów pospiesznych jest 
krótszy o 10 minut, a innych autobu­
sów o ponad. 20 minut. A przecież i 
stan dróg na trasie Głogów — Lęgni- i 
ca nie jest gorszy, a liczba przystań- ; 
ków nie jest większa. Praktyka po- ; 
twierdza fakt ustalenia zbyt długiego 
czasu przejazdu. Przykładowo, auto­
bus odjeżdżający z Głogowa o 7.15 je­
żeli odjedzie planowo, to stoi 5—10 mi- i 
nut w Polkowicach i 15—20 minut w | 
Lubinie, co daje łącznie co najmniej 
20 minut niepotrzebnie straconego cza­
su przez pasażerów i obsługę autobu­
su (w autobusie tym przeważnie jest 
konduktor t postój nie jest potrzebny). 
Również autobus pospieszny o 6.15 
niepotrzebnie stoi około 10 minut w 
Lubinie. Pódobnic jest z pozostałymi 
autobusami. W czasie tych postojów 
zarówno pasażerowie jak i załogi au­
tobusów złorzeczą na ustalenie przez 
PKS zbyt długiego czasu przejazdu.

KAZl MIERZ HORDZl EJEWICZ 
ul. Obrońców Pokoju 16e 8 

Głogów
Z talerza 

do garnka?
Proszą o zwrócenie uwagi na bar 

przy ul. Partyzantów w Legnicy (obok 
rynku targowego). Bądąc przejazdem 
w Legnicy, skorzystałam, w nim z po­
siłku. Konsumując bigos zauważyłam 
jak starsza pani w brudnym fartuszku 
zbierała ze stolików naczynia. Puste 
talerze odniosła do zmywalni naczyń, 
a talerz z bigosem, a właściwie z je­
go resztkami podała ekspedientce, ta 
zaś z powrotem bigos wrzuciła do po­
jemnika, z którego wydawała konsu­
mentom. Nie tylko ja zauważyłam len 
fakt, ale f inne osoby będące w barze 
Poprosiłam o książką skarg i zażaleń, 
nie otrzymałam jej. Kiedy spytałam 
sią jak można tak robić, ekspedientka 
głosem podniesionym powiedziała mi 
„jesteś za młoda l nic sią nie znasz". 
Jeszcze raz zwracam się z prośbą o 
zwrócenie uwagi na ten bar. Prze­
cież jesteśmy ludźmi, a nie zwierzę­
tami.

ELŻBIETA KONSTANTYNOWICZ
(pielęgniarka)
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każdej rodziny w Polsce. Wpłynę­
ły na te oczywiście podwyżki plac, 
ate (Zaważył również wspomniany 
przeze mnie wzrost świadczeń spo­
łecznych na rzecz pracowników i 
lich rodzin.

■ — Tych osiągnięć nikt nie kwe­
stionuje, ale jak mi się zdaje wciąż 
jeszcze istnieją niedostatki.

— Owszem, np. za słabo mamy 
rozwiniętą fhifira^brukburę usługo- 
wą. Brakuje nam jeszcze żłobków, 
przedszkoli, internatów, świetlic. Z 
żywienia zbiorowego korzysta tyl­
ko niespełna 1/4 zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej oraz ok. 
30 proc, uczniów. To mało. Spra­
wa żywienia wymaga więc lepsze­
go rozwiązania...

— Przepraszam, że przerwę, ałc 
o tym mówi się od lat i ciągłe 
buduje się za mało!

— Sprawa nie polega tylko na 
budowie tak potrzebnych naim no­
wych placówek. Warto również 
sięgnąć po duże rezerwy, kryjące 
się w gastronom ii otwartej. Dla­
czego np, w godzinach pozasaczy- 

RODZINA

pracujących stertowią znaczną .po­
moc. Z pomocy tej nie mogą jednak 
korzystać te kobiety, których do­
chód na członka rodziny jest sto­
sunkowo niski. Utrata ich zarob­
ku stemiowilaiby bowiem duży u- 
szozerbek dla budżetu rodzinnego. J

— Skoro mówimy o macierzyń­
stwie: czy uważa Pani, że funkcje 
matki i pracownika są dla kobiety 
nie do pogodzenia, jak niektórzy 
twierdzą?

— Nie, nie uważam tak. Nie ma 
według .mnie sprzeczności między 
tymi funkcjami, są.' tyliko pewne 
brudnośca, które trzeba łagodzić od­
powiednią polityką socjalną. Uwa­
żam natemiaist, że młoda matka po­
winna mieć warunki do przerwa­
nia pracy zawodowej na czas od­
chowania dziecka — nauważniiej- 
s-zej misji społecznej, jaką ma do 
spelin«;enija kobieta.

— Pomijając nawet okres nie­
mowlęctwa, praca zawodowa ko-

I;

laty z zadowolę-
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arz-
TO

w miarę rosną- 
miarę możliwoś

pracy i szkół 
obiadów po 

■h? Na

— Przed kilku
niem przyjęto ustawę, dającą mło­
dej matce prawo do 3-letniego bez­
płatnego -urlopu macierzyńskiego 
na opiekę nad dzieckiem. Z moż­
liwości tej nic korzysta jednak zbyt 
wiele kobiet ponieważ urlop taki 
— choć celowy i potrzebny — po­
woduje poważny uszczerbek w ro­
dzinnym budżecie.

— Sprawa o której pan mówi jest 
ilustracją mojego twierdzenia. że 
nie wszystko zostało załatwione 
definitywnie. Wprowadzone urlopy 
bezpłatne, dla pewnej grupy matek

w pobliżu zakladó- 
n: e mogą w y d a ’.v: 
odpow i e d n i o ni sk: ;■ h ceai- 
Węgrzecłi robi się to z powodze­
niem i gastronomia wcale nie po­
nosi strat z tego tytułu.

Podobnie rzecz się ma z handlem, 
także źródłem wielu codziennych 
kłopotów dla rodziny. Oczywiście, 
sklepów jest za mało, ale i tu są 
rezerwy. Ile bowiem sklepów jest 
nieczynnych bądź to z braku per­
sonelu, bądź to z racji remontu czy 
remanentu, bądź to w wyniku prze­
brania wiania? Sieć innych pun­
któw usługowych także wymaga 
uzupełnienia.

Zrobil.śmy bardzo dużo, nawet 
powiem więcej — zostały załatwio­
ne podstawowe sprawy, ale to wca­
le nie jest wszystko. Rozwiązan-ia. 
których dopracowaliśmy się trzeba 
teraz doskonalić 
cych potrzeb i na

biety odbija, się ujemnie na funk­
cjonowaniu domu. Tak w każdym 
razie twierdzi wiciu mężczyzn, a 
czasem i kobiety im wtórują...

— Wszystko zależy od tego, jaki 
się .przyj.m-ie mcdel rodziny. W trą­
dy cyj.nym, takie odczucia może 
mieć rzeczywiście i mąż i żona, ale 
w partnerskim — chyba już nie.

— A co Pani rozumie przez part­
nerstwo? W niektórych młodych 
małżeństwach kobiety lansując tę 
ideę usiłują większość prac domo­
wych przerzucić na mężów...

— Dla mnie partnerstwo, to .po­
dział ról domowych między żonę, 
męża i dzieci, oczywiście, na miarę 
możliwości. Każdy członek rodziny 
musi czuć się w domu za coś od­
powiedzialny i każdy będzie mieć 
wtedy czas dla siebie. Mnie się 
wydaje, że tak rozumiane partner­
stwo to koncepcja korzystna dla 
całe; rodziny. Kobieta uwobndona 
od pewnych domowych obowią.zi- 
ków może mieć więcej czas-u na od­
poczynek, książkę, rozrywkę kul­
turalną, mieć więcej satysfakcji i 
radości w życiu rodzinnym. W tra­
dycyjnych rodzinach, gdzie wszyst­
ko robi kobieta pracująca, jakże 
często mężowie utyskują: „ty w ■ 
ogóle o siebie nie dbasz”, „o ctzy-m , 
z bobą rozmawiać”, „tylko na.rze- ■ 
kasz i -narzekasz”. Prawdziwe part- ' 
nersbwo rodzmne to recepta na 
harmonię.

— Dziękuję Pani za rozmowę.
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Płac Słowiański — najnowsza inwestycja. W różnych fazach budowy 
związani z gospodarką komunalną..
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’ się czasem w 
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tym wszyscy, 
administracyjni 
miasta, jak 
sięciu paru 
tańców.

Kreśląc 
śmiałe plany i 
zastanawialiśmy 
głębi serca, czy aby nic prze­
sadzamy? Czy, zamierzając nad­
robić spore opóźnienia i stworzyć 
jeszcze wiele nowego, nie za­
mieniamy się w utopistów? Prze­
kroczyliśmy plany. Z przyjemnoś­
cią i satysfakcją przyglądamy się 
uporządkowanym częściom mias­
ta; nowe ulice, przebudowane 
place, pachnące świeżym tynkiem 
domy traktujemy jak naturalny, 
oczywisty element miejskiego 
krajobrazu, zapominając _ i
słusznie — że niedawno jeszcze 
nic wszystko było takie oczywiste. 
Oburzamy się często, ale jakże

inaczej niż przed paru laty. Co­
raz częściej denerwują nas sprawy 
coraz drobniejsze, bo wielkich 
problemów powoli zaczynamy się 
pozbywać.

A przecież nie jesteśmy sami 
na święcie, nie żyjemy w próżni. 
Na to, żeby stolica województwa 
była lego miana godna, pracują 
nie tylko legniczanie, a miasto 
pięknieje i bogaci się nie tylko 
dla swoich własnych obywateli. I 
sami legniczanie nie dla Legnicy 
tylko się trudzą. Cieszą nas i skła­
niają do dodatkowego nieraz wy­
siłku nie tylko osiągnięcia na 
naszym własnym podwórku. Bo 
choe napawa dumą i przysparza 
satysfakcji fakt, że zbudowaliśmy 
w ciągu ostatnich dwóch lat 
ponad sześć tysięcy- izb mieszkal­
nych, marny nowe miejsca w 
żłobkach i przedszkolach, sporo 
nowych sklepów i placówek usłu­
gowych, uporządkowaliśmy 
miasto przynajmniej w jego cen­
tralnej części, to jednocześnie: 
pamiętamy że mamy jeszeże 
bardzo dużo do zrobienia.

Uzasadnionym powodem do 
zadowolenia mogą być również 
nasze dokonania gospodarcze. 
Jest przecież Legnica niemałym 
ośrodkiem przemysłowym, pracu­
jącym na potrzeby całego kraju. 
I to pracującym 
co zresztą nie 
od obowiązku 
lepiej. Nigdzie 
dokładnie jak 
sprawdza się zasada głosząca, że 
to, co dobre dzisiaj, nie wystarcza 
już na jutro Dlatego tyle wy­
siłku wkładamy w coraz lepszą 
pracę, w coraz nowocześniejsze 
maszyny i urządzenia, nowe 
wydajniejsze technologie. Dlatego 
ciągle poprawiamy, ulepszamy, 
zmieniamy — słowem — podno­
simy poprzeczkę.

Zakończyliśmy w 1976 roku 
kolejny etap iiwdernizacji i inten­
syfikacji produkcji w Hucie 
Miedzi „Legnica”. Dało to możli­
wość zwiększenia zdolności pro­
dukcji miedzi elektrolitycznej w 
granicach 15 proc. Dbając o 
ochronę środowiska naturalnego i 
spalając, dla uniknięcia nadmier­
nego zapylenia gazy szybowe w 
miejskiej elektrociepłowni, doko­
naliśmy już pierwszych oszczęd­
ności węgla kamiennego. Dziesięć 
tysięcy ton rocznie oszczędności 
to jest ilość, dla której warto by­
ło pokusić się o opracowanie od­
powiednich technologii. A war-

C.ąg dalszy ze str. 1
Każdy z nas ma chwile, kiedy 

na swój prywatny użytek doko­
nuje takiego bilansu. Czasem 
zamyśli się człowiek nad tym 
czekając na skrzyżowaniu na 
zmianę świateł. Bo jeszcze choeby 
rok temu nie było świateł, a i 
samo skrzyżowanie urodą nie 
grzeszyło. Kiedy indziej brnąc 
przez błotka nowego osiedla i 
kinąc nierzadko w żywy kamień 
uświadomi sobie nagie, że przed 
paru laty owszem nie .było w 
tym miejscu biota, ale nie było i 
osiedla. A czasem innym okiem 
spojrzy się na miasto spotkawszy 
w Rynku turystów z drugiego 
końca Polski i przyłączywszy się 
do nich na chwilę...

.Jacy jesteśmy my, legniczanie 
i nasze miasto anno 1977?. Za 

Ini dużo będziemy o tym 
na II Miejskiej Konfercn- 
Sprawozdawcąo-Wyborczej 
Podsumujemy i ocenimy 

statnie lata z naszego ży­
cia. Wiemy już, że były to lala 
bardzo ważne, kto wie, czy może 
nawet nic najważniejsze w jego 
powojennej historii. Kiedy w 5975 
roku w Legnicy właśnie znalazła 
sic siedziba władz nowego wo­
jewództwa. odczuliśmy to jako 
wyraz uznania dla osiągnięć i do­
robku miasta. poczuliśmy się 
nobilitowani prawie, ale też — 
pochwalmy się tutaj — nie da­
liśmy się ponieść euforii. Uchro­
niła nas przed tym świadomość 
kolosalnej odpowiedzialności, ja­
ką wzięliśmy wraz z awansem 
na swoje ramiona. I wiedzieli o 

zarówno polityczni i 
gospodarze 

każdy z osiemdzie- 
lysięcy jego miesz-

v '-i- wew
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ciągu ostatnich

w-

Nie zapomina się też o zabytkach, 
dbając równocześnie, by nowa zabu­
dowa starych części miasta dobrze z 
nimi harmonizowała.

także legniczanie nie
Zakończenie kolejnego etapu modernizacji 

w Hucie Miedzi. „Legnica” przyniosło wzrost 
produkcji miedzi elektrolitycznej o 15 proc.

Mała obwodnica legnicka została oddana do użytku na długo przed 
planowanym terminem. W całym mieście nową nawierzchnię asfal­
tową położono na 142 tys. m kw. ulic.

ditzyć się nie da! Uru- 
y w Fabryce Przewo­
dowych nową produk- 
odów samochodowych i 
owych, podtynkowych. 
łiazg, a spróbujmy żyć

6vvoje miasto. Nic iubi- 
°ocy pokpiwają sobie

W ZPDz ,.Hanka” stale poszukuje się nowych możliwości zwiększenia produkcji, 
dwóch lat załoga „Hanki” dała dodatkową produkcję rynkową wartości 47 min zł.

, "et jeśli robią to życz-
- .tioskona,c ie8° 

labości, zżymamy się 
bałagan, niegospodar- 
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‘.nł n*c&° dodatkowo 
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z,otych.
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ozemy jeszcze śmielej 
Pałania na następne

ost wydajności pracy, i 
ce o tym, że w prze­
kątny teraz średnio reh.K

ie zakłady przemysłowe 
ają się dawać dodatko- 
kcję — w ciągu dwóch 
aly ponad plan produk- 
ści 600 min złotych, 
skorzystanie uśpionych 
s możliwości produkcyj- 
nioslo ponad 300 min zł; 

w tym i 81 milionów, 
postaci różnych towa- 

)■ dodatkowo na rynek 
raju. Zwiększoną pro- 
osp oda rn oś c i ą, p r a c o w i - 
falą się liczne zakłady, 
ród nich wiodą: Huta 
;fgnica”. Zakłady Prze- 
't'viarskię^o „Hanka” i 
a z n’c znaczy' 

f. Sr'i- h dziej p racu- 
y' ’ ) prostu jeszcze 
^rze, Jak tam. O war- 
oobrej roboty najlepiej 
i liczby. Tc, które <Io- 
’3 proc, przyrostu pro- 
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W każdym mieście fontanny stanowią łubiany i ciekawy 
element dekoracyjny.
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HO, że już na ładnych 
kilka lat przed II woj­
ną światową, w Związ­
ku Radzieckim były 
poważnie zaawanso­
wane prace nad wy­

darciem naturze tajemnicy jądra 
atomowego, zapewne nie jest dla 
większości naszych czytelników 
tajemnicą. Nie od rzeczy będzie 
jednak przypomnieć przynajmniej 
co poniektóre, najważniejsze wy­
darzenia, dziejące się w tamtym o- 
kresic, który dla wielu z nas jest 
już po prostu historia.

sze badania jądrowe. Już po ro­
ku pracy przy doświadczeniach 
nad przebiegiem reakcji jądro­
wych, wywołanych bombardowa­
niem materii neutronami, docho­
dzi do niezwykle ciekawych wy­
ników w badaniu zjawiska sztucz­
nej promieniotwórczości, odkrytego 
właśnie przez małżonków Joiiot- 
-Curie. Dwa lata później — bada­
jąc radioaktywność sztucznie wy­
tworzonych w swoim laborato­
rium izotopów — odkrywa Kur- 
czatow tzw. izomerię jądrowa., zja­
wisko polegające na różnicach , w 
tempie rozpadu promieniotwór­
czego jąder tego samego pierwia­
stka.

ściach. Zjawisko to otrzymało na- 
ZWę — promieniowanie Czerenko- 
wa, a jego odkrywca, 'wraz z 
współpracownikami — Tammem 
i Frankiem, otrzymał w 21 lat 
później Nagrodę Nobla.

Odkrycie tajemniczego świecenia 
pozwoliło na skonstruowanie tzw. 
liczników Czerenkowa — apara­
tów umożliwiających wykrywanie 
szybko poruszających się, nałado­
wanych cząstek materii i wyzna­
czanie ich prędkości. Dzięki nie­
mu właśnie odkryto w ro­
ku 1955 ważną cząstkę — anty- 
proton.

Oto już wkrótce po odkryciu 
przez Chadwicka neutronu, w ro­
ku 1932, młody, ale znany fizyk 
radziecki D. Iwanienko zwraca u- 
wagę na fakt w dziedzinie fizyki 
jądrowej zasadniczy. Zdaniem u- 
czonego, wszelkie trudności wyni­
kające z hipotezy, że jądro atomu 
składa się z protonów i elektro­
nów, można łatwo usunąć, jeżeli 
założy się, iż w rzeczywistości za­
wiera ono jedynie protony i neutro­
ny. Teoria ta, rozwijana następ­
nie przez Heisenberga stanowi do 
tej pory jedną z podstaw nauki 
o budowie atomu. Zycie co praw­
da wprowadziło szereg poprawek 
do tej teorii, dziś wiemy o ist­
nieniu ponad 200 tzw. cząstek e- 
lementarnych, ale w niczym nie u- 
mniejsza to zasługi Iwanienki.

W tym samym czasie rozwijane 
są w Związku Radzieckim prace 
doświadczalne. Prof. Igor Kurcza- 
tow w roku 1933 podejmuje pierw-

ŁUKASZ ANDRZEJEWSKI

Wraz ze swoimi uczniami — 
Florowem i Pietrzakiem, w roku 
1940 odkrywa proces samorzutne­
go rozszczepiania’ jąder atomowych 
uranu. Stwierdzili oni, iż w pew­
nych przypadkach jądra atomowe 
tego pierwiastka ulegają rozszcze­
pieniu — chociaż proces przebiega 
w niesłychanie powolnym tempie. 
Cykl ten trwa przeciętnie 10 ty­
sięcy bilionów lat!

W roku 1934 inny fizyk radzie­
cki, wówczas jeszcze aspirant, na­
zwiskiem Czerenkow, odkrył dziw­
ne świecenie wywołane przez pro­
mieniowanie gamma. Było ono 
niezwykle słabe — obserwator do­
strzega! je dopiero po kilkugodzin­
nym pobycie w zupełnych ciemno-

Inny wybitny fizyk radziecki — 
W. Weksler — wpadł, niezależnie 
od Amerykanina McMillana, na 
pomysł budowy akceleratora ku­
listego dla cząstek o szczególnie 
wielkich energiach wynoszących 
niejednokrotnie wiele tysięcy me- 
gaelektronowoltów. W akcelerato­
rze takim neutrony są rozpędzane 
do szybkości niewiele mniejszej 
od prędkości światła!

Warto wspomnieć jeszcze o pro­
wadzonych przed z górą 50 laty 
przez Myskowskiego i Tuwima 
pionierskich badaniach — nieza­
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leżnie od niemieckiego badacza 
Regenera — nad przechodzeniem 
promieni kosmicznych przez wo­
dę. Pomiary wykonywano na Je­
ziorze Onega w pobliżu Leningra­
du.

Wszystkie te — i setki innych 
ps ac — pozwoliły Związkowi Ra­
dzieckiemu na błyskawiczne do­
gonienie Stanów Zjednoczonych 
w dziedzinie konstrukcji i pro­
dukcji broni jądrowej. Był to 
niewątpliwy sukces, lecz z gatunku 
tych, którymi nie bardzo wypada 
się chwalić. Toteż od samego po­
czątku Kraj Rad zabiegał o stwo­
rzenie systemu zapobiegającego 
rozprzestrzenianiu się broni atomo­
wej, o zakaz prób.

W roku 1958 ogłoszono w ZSRR 
decyzję o jednostronnym zaprze­
staniu doświadczeń z bronią nu­
klearną. W tym samym roku w 
Genewie z inicjatywy radzieckiej, 
rozpoczęto narady ekspertów w 
sprawie wykrywalności i kontroli 
eksperymentalnych wybuchów ją­
drowych na świecie, które dopro­
wadziły po paru latach do podpi­
sania umowy między głównymi 
członkami klubu atomowego — o 
zakazie prowadzenia prób na wo­
dzie. lądzie i w powietrzu.

HLE grubo wcześniej u- 
ruchomiono w ZSRR 
pierwszą w świecie e- 
Icktrownię atomową 
Była ona niewielka i 
jak na nasze dzisiejsze 

czasy — dość prymitywna. Posia­
dała moc zaledwie 5 tysięcy kilo­
watów. Ale był to rok 1951, okres 
szczytowego nasilenia zimnej woj­
ny. Jednak mimo to nie zapo­
mniano w Kraju Rad. iż atom nie 
musi być przekleństwem ludzko­
ści — może być jej dobroczyńcą..

KLASA „M”

G1AJĄ 
W ffiATKĘ

Rozgrywki pierwszej rundy 
karskiej klasy międzywojewódz 
zbliżają się do zakończenia, fc; 
nastąpi 13 listopada. W pr: 
ostatniej kolejce zespoły żagli 
miedziowego walczyły na. wy 
dach i w trzech pojedynkach.; 
były tylko dwa punkty. Jed 
zwycięstwo odniósł Chrobry .( 
gów i to bardzo cenne. Po k 
słabszych meczach głogowit 
zmobilizowali się i pokazali ,m 
ich stać. Przed tygodniem wyg 
1:0 z Bieławianką, a w niedz 
w Jeleniej Górze zwyciężyli -h 
konosze 2:1 (1:0). Wynik, ten ui 
należy za duży sukces głogow 
jeżeli weźmie się pod uwagę, 
gospodarze zawsze należeli do 
siej czołówki klasy międzyw 
wódzkiej i na swoim boisku r< 
ko kiedy przegrywają. Druż 
Chrobrego nie przestraszyła się 
wala, zagrała dobry mecz i ■ 
grała zasłużenie. Prowadzenie 
Chrobrego uzyskał w 30 min: 
Maruszka. Wyrównanie padlo 
piero w 75 minucie ze strzału 1 
wrzyniaka. Wszystko wskazyw 
że rezultat ten utrzyma się do 1 
cowego gwizdka sędziego. Tale 
nie stało, gdyż u: 
składnej akcji całego' ’ ...» 
ska ustalił wynik spotkania na 
dla Chrobrego.

*

O dużym pechu może mówić 
głębie Lubin, które wystąpile 
Lesznie. Lubinianie grali zupę 
nieźle i wszystko wskazywało, 
zdołają w pojedynku z miejsc 
Polonią uzyskać wynik bezbran 
wy. Jednak przed zakończeń 
meczu po strzale Owsianego 
spodarce zdobyli jedyną bram., 
w ten sposób wywalczyli ę< 
dwa punkty.

* '

Od dwóch tygodni nie ma s.: 
ścia legnicka Miedź. Zespół gra 
pełnie dobrze, a mimo to prze, 
wa w sposób pechowy. Po po' 
ce na własnym boisku 1:2 z'' 
zerwami Śląska Wr^".w 
dzielę legniczanie jiAyj ' : zi 
chla w Piechowicach <■ 
spodarce jedynego gola strzeli 
rzutu karnego, a jego zdoby 
był Spychała. a It

W niedzielę, 13 listopada, os 
nia, trzynasta, kolejka spoti 
Wszystkie nasze zespoły kot'' 
rundę jesienną na własnym ti 
nie i mają znaczne szanse na ? 
bycie kompletu punktów i poi 
wienie swoich lokat w tabeli i 
gry wek. Miedź Legnica .podejm 
Karkonosze Jelenia Góra. Zagłi 
Stal Nysa, a Chrobry Głogów 
tychczasowego lidera grupy — 
nie Racibórz.
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Mimo wielu osiągnięć i 
O’^yśtnego zrealizowania za- 

dań musimy sobie zdać spra- 
_ że mamy jeszcze wiele do 

robienia, a nie wszystkie za­
dania programu działania 
Szkolnego Związku Sportowe- 

roku szkolnym 
łte zrealizowa­

ne”.
Słowa te wypowiedziane przez 

nrezesa Zarządu Wojewódzkiego 
icZS w Legnicy wicekuratora, 
Antoniego Korzeniowskiego na 

i naradzie zorganizowanej 28 paź­
dziernika i oceniającej roczne po­
czynania w zakresie wychowania 
1 fizycznego i sportu szkolnego w 
| jaglębiu miedziowym stanowią 
!, najlepsze podsumowanie obrad. 
; Zarówno w wystąpieniu prezesa,

■ jak i glosach dyskusji wyczuwało
■ się dużą troskę pedagogów o 
i prawidłowy proces wychowania

dzieci i młodzieży, w którym bar- 
‘ dziej istotną, wręcz czołową rolę, 
' ogrywa masowe wychowanie fi-
- zyczne i sport.

Poprzedni rok szkolny uznać 
' pależy za pomyślny dla sportu 
' najmłodszych. Województwo . leg­

nickie zajęło szóste miejsce w
■ punktacji medalowej centralnych 

igrzysk zimowych. Start w zawo­
dach centralnych przyniósł mu 
wysokżś dziewiętnaste miejsce na 
43 j<£.O'tniczących województw.

.fWpnmódzono cały wachlarz róż­
norodnych i atrakcyjnych imprez, 
począwszy od rozgrywek klaso­
wych i szkolnych, a skończywszy 
na rejonowych i wojewódzkich.

: Wzrosła również liczba młodzieżo- 
wych organizatorów sportu, coraz 
popularniejszą jest godzina spor-

- lu, lepiej też prowadzone są zaję- 
rcia z wychowania fizycznego. 
' Wszystkie te fakty świadczą o

widocznym postępie w pracy 
nauczycieli i działalności Szkolne­
go Związku Sportowego. Jego na­
macalnym efektem jest wyróżnie­
nie kilkunastu szkół przez Zarząd 

. Główny SZS, a jedna z nich —

q0 w ubiegłym 
zostały właścii

lubińska „czwórka” — otrzymała 
nagrodę ministra oświaty i wy-

O sukcesach sportu szkolnego 
dużo jeszcze można napisać. Nie 
o to nam jednak chodzi i nie o to 
chodziło uczestnikom spotkania. 
W swoich wypowiedziach skupia­
li się przede wszystkim na man­
kamentach. występujących w nie­
których środowiskach. Do najważ­
niejszych zaliczyć należy nieob-

wakacji. Niepokojącym zjawi­
skiem jest, żc imprezy organizo­
wane na najniższych szczeblach, 
nie są wizytowane przez inspekto­
rów oświaty i wychowania czy 
dyrektorów szkól

Przytoczyliśmy tylko niektóre 
bolączki systemu wychowania fi­
zycznego w naszym szkolnictwie.

SPORT

niektórym pedagogom nieznane. 
Po prostu — ich zdaniem — wy­
starczy uczniom rzucić piłkę i 
niech sobie kopią. A o inne przed­
sięwzięcia niech się martwią za­
paleńcy i nie . zawracają głowy... 
Łatwiej przecież kibicować i wy­
tykać fanatykom ich błędy Ła­
twiej nic nie robić i krytykować 
niż być krytykowanym

Taka postawa wręcz utrudnia 
uczniom uprawianie sportu. Jak 
stwierdził inspektor oświaty i wy­
chowania ze Złotoryi Józef Gó­
rzański można się jeszcze spotkać 
z celowym stawianiem ocen nie­
dostatecznych młodym sportow­
com. Celowo pyta się ich w po­
niedziałki, wiedząc z góry że nie 
są przygotowani, gdyż w sobotę 
i niedzielę uczestniczyli w zawo­
dach i nie mieli nawet czasu prze­
robić zadanego materiału. Mogą to 
nadrobić w poniedziałek i wtorek 
i wówczas nie będzie z nimi żad­
nych kłopotów. Tale postępują­
cym ludziom władze oświatowe 
wydały zdecydowaną walkę i po­
stanowiły w krótkim czasie prze­
konać ich o celowości uprawiania 
sportu młodzieżowego, widząc w 
tym nie tylko aspekty zdrowotne, 
ale także wychowawcze.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

jęcie zajęciami i urnowymi całej 
młodzieży. Dalsze sprawy związa- 
ne są ze szkoleniem młodzieżo­
wych organizatorów sportu. Nie­
wielki krok naprzód zrobiono tak­
że we wprowadzaniu godzin spor­
tu. Stanowczo za mało uczniów 
zrzeszają szkolne kluby sportowe 
(13.950) i kluby międzyszkolne, do 
których należy tylkd 149 sportow­
ców. W bardzo pożytecznej akcji 
„Sztafeta Olimpijska — Moskwa 
80” startowało za mało szkól. To 
samo rl c.1 vr"7 a- p? zimy i 

W każdej działalności wszystko 
zależy od ludzi i ich zaangażowa­
nia". Tak też się dzieje w zagłę- 
biowskiej oświacie. Obok wielu 
znakomicie działających szkól jest 
bardzo dużo takich, w których 
praktycznie nic się nie dzieje. 
Przysłowiowe odwalanie roboty i 
ograniczanie się jedynie do prze­
prowadzenia zajęć — jakość nie 
jest tu ważna. Takie pojęcia jak 
szkolny klub sportowy, godziny 
sportu, młodzieżowi organizatorzy 
sportu, święto sportu szkolnego są

UKCESY są duże, ale 
kłopoty równie wiel­
kie. Na koniec przyto­
czmy kilka luźnych 
zdań wypowiedzia­
nych między innymi

przez Józefa Górzańskiego i Fran­
ciszka Hawrysza. Wiecznie ci sa­
mi ludzie w sporcie szkolnym. Po­
trzeba chętnych i zaangażowanych 
działaczy. Trzeba zamienić polską 
szkołę z siedzącej na ruchową. 
Nie liczyć własnego czasu. Wszy­
stko dla sportu szkolnego.

Słowa to hasłowe i dla niektó­
rych oklepane. Nie wszyscy jed­
nak doceniają ich znaczenie. Je­
żeli to uczynią za rok, po podob­
nym spotkaniu, będziemy mogli 
główną uwagę skupić na sukce­
sach, a nie brakach w szkolnym 
sporcie i wychowaniu fizycznym.

W niedzielnym meczu Zagłębia z GKS Jastrzębie jednym z najlepszych 
' ^“łŃciarzy był Wiesław Nicmkiewicz — podopieczny Kazimierza P#z- 

uziora.
Fot. Krzysztof Raczkowiak

Tego nikt się nie spodziewał 
przed rozpoczęciem rozgrywek o 
mistrzostwo I Bigi bokserskiej. 
Wszystkich zaskoczyła jednak do­
skonała postawa podopiecznych 
Kazimierza Paździora — zawod­
ników Zagłębia Lubin. Po przedo­
statnim meczu mistrzowskim lubi- 
nianic wysunęli się na pierwsze 
miejsce w grupie drugiej i mają 
duże szanse zakwalifikowania się 
do czołowej trójki walczącej o mi­
strzostwo Polski. W niedzielę po­
konali ani czołowy zespół kraju — 
GKS Jastrzębie 13:7. Było to in­
teresujące widowisko, a w zespo­
le gospodarzy najlepiej zaprezen­
towali się Suchecki, Drozd i Niem- 
kie.wicz.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu pięściarze Zagłębia): Kocur 
uległ jednogłośnie Sredniekiemu, 
Łada nie rozstrzygnął pojedynku z 
Szewczykiem, Paduchowicz wygrał 
z Morusiem, Drozd pokonał Hłołodo- 
wskiego. a Ilalun Bożka, Zien­
kiewicza poddano iv HUl star­
ciu Nowikowi, Suchecki jednogłoś­
nie zwyciężył Kopcia. Nicmkiewicz 
wygrał z Rogaczem już w pier­
wszej rundzie z powodu przewagi, 
Kowalczyk wygrał ze Stroką, a 
Fplta w H rundzie (przewaga) prze­
grał z Biegalskhn.

Przed drużyną lubińską jeszcze 
jeden bardzo trudny pojedynek 
wyjazdowy z Gwardią w Łodzi. 
Forma, jaką aktualnie demonstru­
ją stawia ich w roli faworytów. 
W boksie bywa jednak bardzo róż­

nie, a z reguły sędziowie fawory­
zują gospodarzy i dlatego też nikt 
chyba nie będzie rozpaczał, jeżeli 
beniaminek przegra ten pojedynek 
i nie zakwalifikuje się do czołowej 
trójki. Dotychczas zdziałał już 
przecież bardzo dużo.

*
Przed rokiem legnicka Miedź ra­

zem z Zagłębiem i łódzką Gwar­
dią walczyła w Krakowie o wej­
ście do ekstraklasy. Tym razem 
broni się przed spadkiem z 51 ligi. 
Zajmuje ostatnie miejsce w swej 
grupie i wszystko wskazuje, że wy­
stąpi — w grudniu — w pojedyn­
kach barażowych o utrzymanie się 
w tej klasie rozgrywek. Ostatni 
mecz zespół Janusza Sztupeckiego 
musiałby wygrać bardzo wysoko, 
aby zapewnić sobie drugoligowy 
byt. Przeciwnik — Zawisza Byd­
goszcz — jest jednak bardzo groź­
ny i w meczu, który rozegrany zo­
stanie 20 listopada w Legnicy go­
spodarze będą musicli mocno się 
zmobilizować, wygrać go zdecydo­
wanie, co zagwarantuje im zaję­
cie przedostatniego miejsca.

W niedzielę. 6 listopada. Miedź 
walczyła ze Stocznią w Szczecinie 
i przegrała wysoko 4:16, a jedyne 
punkty wywalczyli dla niej Massier 
i Marzec.

(Zet)
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PERU: VTECEJ MIEDZI 
DLA GOSPODARKI'

W ostatnich dniach maja br. 
prezydent Peru gen. Francisco Mo- 
rales Bcrmńdez uczestniczył w u- 
róCzystości przekazania do eksplo­
atacji największej w kraju kopal­
ni miedzi — w Cerro Verde (pro­
wincja Areąuipa).

Obecność na uroczystości takich 
osobistości jak premiera kraju, ge­
nerała Quillermo Arbulu Gal- 
liani, pięciu ministrów, wyższych 
oficerów armii, przedstawicieli 
korpusu dyplomatycznego, biskupa 
Areąuipa (stolica prowincji o ta­
kiej samej nazwie na południu 
kraju) — jest wyrazem ogromnej 
rangi, jaką wojskowy rza.d Peru 
nadaje temu nowemu obiektowi 
gospodarczemu.

Przy tej okazji warto przypom­
nieć, że rza.d w okresie lat 1970— 
—1975 upaństwowił 80 proc, naj­
większych przedsiębiorstw _ kopal­
nictwa kruszcowego powołując jed­
nocześnie do życia takie instytucje 
jak: Minero Peru, Hierro Peru 
i Centromin. Jednak przedsiębior­
stwo o dużym znaczeniu gospodar­
czym Southern Peru Copper Cor­
poration — pozostaje ciągle w rę­
kach amerykańskich. Małe i śred- 
nlie kopalnie znajdują się jeszcze 
w rękach prywatnego kapitału.

Cerro Verde jest kopalnią mie­
dzi o 25 km oddaloną od Areąuipa 
i położoną na wysokości 2700 m. 
Złoża kopalni aktualnie szacuje się 
na ok. 61 min ton tlenku miedzi 
o zawartości czystej miedzi 1.1 
proc, i 12 mld ton sulfidów mie­
dzi. W pierwszym etapie eksploa­
tacji kopalni, w ciągu 16 lat bę­
dzie wydobywany tlenek miedzi, 
a w drugim — sulfidy. Koszty o- 
trzymywania tlenku miedzi są ni­
skie. Będzie on następnie podda­
wany rafinacji elektrolitycznej da­
jącej w rezultacie miedź o zawar­
tości 99,98 proc, czystego metalu. 
Przewiduje się, że w ciągu pier­
wszych 10 lat kopalnia dostarczać 
będzie rocznie 33 000 ton czystej 
miedzi.

Eksperci gospodarczy Peru prze­
widują wzrost rocznej produkcji 
czystej miedzi do poziomu 423 000 
ton. W ten sposób Peru uplasowa­
łoby się w światowej czołówce pro­
ducentów miedzi.

Przy pomocy osiągniętego tym 

samym wzrostu eksportu miedzi u- 
daloby sie w pewnym stopniu 
zmniejszyć deficyt w bilansie płat­
niczym Peru notowany w latach 
ubiegłych (w roku 1976 ujemny bi­
lans wynosił 637 min dolarów). 
Dochód” wynikający z uruchomie­
nia Cerro Verde przy przewidy­
wanych wahaniach cenowych mie­
dzi na rynkach światowych szacu­
je się rocznie na około 50 mlii do­
larów. Chociaż w roku 1975 z po­
wodu spadku cen na rynkach świa­
towych Peru osiągnęło zaledwie 
połowę dochodu z wpływów dewi­
zowych roku' 1974 przy eksporcie 
tej samej ilości miedzi.

Cerro Verde jest pierwszym 
kompleksem górniczym w kraju 
oddanym do eksploatacji i kiero­
wanym przez Peruwiańczyków. 
Specjaliści krajowi dostarczyli pra­
wie wszystkie projekty i tylko 
do montażu urządzeń zostali ściąg­
nięci doradcy zagraniczni.

Peruwiańczycy z dumą pod­
kreślają fakt, że cały kompleks ob­
sługiwany jest wyłącznie przez ro­
dzimych robotników, urzędników 
i inżynierów — oczywiście po u- 
przednim ich przeszkoleniu i przy­
gotowaniu do wykonywania tych 
zadań. Jednakże wyposażenie ko­
palni pochodzi jeszcze w przeważa­
jącej części z zagranicy, przede 
wszystkim ze Stanów Zjednoczo­
nych i z Kanady.
(Wg HORIZONT nr 29, lipiec 1977)

ODKRYCIE ZŁOZ ŻELAZA I 
MIEDZI W PÓŁNOCNYM JEME­
NIE.

W trakcie prac związanych z po­
szukiwaniem nowych zasobów mi­
neralnych wykryto w Północnym 
Jemenie istnienie olbrzymich złóż 
rud żelaza i miedzi. Złoża te znaj­
dują się w rejonach Baida, Saada 
i Khammoura.

Według wstępnych ocen, nowo 
odkryte pokłady miedzi sprawią, 
że Północny Jemen stanie się jed­
nym z największych . na świecie 
producentów tego surowca. Jeśli 
chodzi o żelazo, to jego zasoby wy­
starczą na pokrycie potrzeb kraju 
w ciągu najbliższych 200 lat.

W pracach badawczych brało u- 
dział wiele firm zagranicznych — 
z Chin, Republiki Federalnej Nie­
miec, Rumunii i Wielkiej Brytanii.

Według oficjalnych źródeł pół- 
nocnojemeńskich, zostanie nie­
zwłocznie powołana nowa instytu­
cja, której zadaniem będzie nadzór 
nad bogactwami mineralnymi kra­
ju i nad działalnością krajowego 
towarzystwa do spraw nafty.

(Wg LE SOIR, 27.VIn.1977)

ZAIŁAO HAM0Ł,y WZSR
w LłJiŁjaiiige pray aA. Kopernika 17

ogło 3zo przet®r| z ; ® ®y z a z®m®

— na sprzedaż samochodu marki syrena R-20, nr 
rej. 65-13 XE, rok produkcja 1974, nr fabryczny 
silnika 183491, ładowność 200 kg, cena wywo­
ławcza 36 200 zł.

Przetarg odbędzie się w czternastym dniu robo­
czym po ukazaniu się ogłoszenia.

Samochód można oglądać codziennie w godzinach 
7—15 w podwórzu Domu Towarowego w Lubinie 
przy ul Kopernika 17.

Przystępujący do przetargu winien złożyć wadium 
10 proc, ceny wywoławczej w przeddzień przetargu 
w kasie zakładu.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferty lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn.
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 
w Legnicy, u!. Niklowa 4 

swzofe s

ŻUŻEL PALENISKOWY .
Odbiór i załadunek w zakresie odbiorcy.

UKARANI PRZEZ KOLEGIOM
LEGNICA
Przez Kolegium ds. Wykroczeń 

przy prezydencie miasta w Legni­
cy zostali ukarani w trybie przy­
spieszonym:

HENRYK BLACHOWSKI (syn 
Władysława, ur. 10.VII.1941 r., zam. 
w Legnicy) karą grzywny w wy­
sokości 3.000 zł, z zamianą na 60 
dni aresztu zastępczego. W dniu 
14.IX.77 r. o godz. 18.30 w Legni­
cy na ul. Chojnowskiej wywołał 
awanturę, w czasie tatórej używał 
słów wulgarnych. Był w stanie nie­
trzeźwym.

*
JERZY POPŁAWSKI (syn Wa­

cława, ur. l.VIIL1949 r., zam. w 
Legnicy) karą ograniczenia wolno­
ści na 3 miesiące i obowiązkiem 
pracy w jednostce uspołecznionej 
z potrąceniem 15 proc, na rzecz 
ZBoWiD. W dniu 5.IX.77 r. o godz. 
21.30 w'Legnicy na ul. Bojowników 
o Wolność i Demokrację 53 wyrzu­
cił przez okno zapaloną pościel, 
stwarzając tym zagrożenie poża­
rowe. Bvł w stanie nietrzeźwym.

*
MARIAN BAZIEWSKI (syn Cy-. 

ryła, ur. 22.XI.1940 r. zam. w Gnie­
wom ierowicach) karą .grzywny w 
wysokości 2.500 zł, z zamianą na 
50 dni aresztu zastępczego. W dniu 
3.IX.77 r. o godz. 23.55 leżał na 
trawniku przy ul. Partyzantów w 
Legnicy. Był w stanie nietrzeźwym. 
Czynem swoim wywołał zgorszenie 
w miejscu publicznym.

#

JAN KORCZAK (syn Józefa, ur. 
22.11.1922 r., zam. w Legnicy) ka­
rą grzywny w wysokości 2.000 zł, 
z zamianą na 40 dni aresztu zastęp­
czego. W dniu 3.IX.77 r. o godz. 
19' w Legnicy przy ul. Mickiewi­
cza obok sklepu spożywczego spał 
na chodniku, będąc w stanie nie­
trzeźwym.

*
KAZIMIERZ MARCHEWKA 

(syn Tadeusza, ur. 28.V.1958 r., zam. 
w Udaninie) karą grzywny w wy­
sokości 2.500 zł, z zamianą na 50 
dni aresztu zastępczego. W dniu 
3.1 X. 1977 r. o godz. 17 w Legnicy 
na ul. Rosenbergów koło Spółdziel­
ni Mieszkaniowej spał pod ławiką, 
będąc w stanie nietrzeźwym.

*
DARIUSZ KĘSICKl (syn Jana, 

ur. 8.VIII.1959 r. zam. w Łąkmicy) 
karą grzywny w wysokości 4.500 
zł, z zamianą w razie niezapłace­
nia na trzy miesiące aresztu. W 
dniu 3.IX.77 o godz. 15 w Legnicy 
na ul. ‘Wrocławskiej, będąc w sta­
nie nietrzeźwym zaczepiał prze­
chodniów oraz używał słów wul- 
garnycłi.

*
LECH MACEDOŃSKI (syn An­

drzeja, ur. 28.V.1957 r„ zam. w Leg­
nicy) karą grzywny w wysokości 
5.000 zł, z zamianą na trzy miesią­
ce aresztu zastępczego. W dniu 
28.VHI.77 r. ok. godz. 22 w hotelu 
„Cuprum” w Legnicy wszczął a- 
wanturę podczas której tłukł na­
czynia i używał słów nieprzyzwoi­
tych. Byt w stanic upojenia alko­
holowego.

*
ZDZISŁAW SCISLO (syn Kazi­

mierza, ur. 3.IV.1956 r., zam. w Ja­

nowicach Dużych 35) karą grzywny 
w wysokości 3.500 zł, z zamianą 
na 70 dni aresztu zastępczego. W 
dniu 30.VHI.77 r. ok. godz. 22.20, 
będąc w stanie nietrzeźwym leżał 
na trawniku przy ul. Piotra i Pa­
wła w Legnicy, wywołując zgor­
szenie w miejscu publicznym.

ZŁOTORYJA

STANISŁAW JARZĘBSKI (syn 
Józefa, ur. 9.XH.1953 r., zam. w 
Twardocicach 131) karą grzywny w 
wysokości 4.000 zł. W dniu 16.IV.77 
r. będąc w stanie upojenia alkoho­
lowego wspólnie z ob. ob. Henry­
kiem Szraacińskiim i Bą^<a 
Szmacińską zakłócił s©okój ' ( A 
szę nocną lokatorom budynku przy 
uił. Chrobrego w Złotoryi przez 
głośne awanturowanie się i używa­
ne stów wulgarnych.

*
HENRYK SZMACIŃSKI (syn. 

Piotra, ur. 15.VII.1946 r., zam. w 
Złotoryi) karą grzywny w wysokoś­
ci 2.500 zł. W dniu 16.IV.77 r. bę­
dąc w stanie nietrzeźwym, wspól­
nie z ob. ob. Janem Jarzębskim i 
Barbarą Szmacińską wszczął awan­
turę, podczas której używał słów 
wulgarnych. Czynem swoim zakłó­
cił spokój i ciszę nocną lokatorom 
budynku przy ul. Chrobrego w Zło­
toryi.

podziękowania składa

RODZIK
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DO 30 LISTOPADA

realizacja losów

WIELKIEJ LOTERII FANTOWEJ 
„święta prasy - isn"

W związku z zakończeniem sąrzedaży 
losów Wielkiej Loterii Fantowej „świę­
ta Prasy — 1977” Komitet Organiza­
cyjny „Święta Prasy” w Zielonej Górze 
uprzejmie zawiadamia, że

Po tym terminie żadne reklamacje nie 
będą uwzględniane.

Dyrekcji WCMB w Legnic;. 
Radzie Zakładowej Cegieir 
Kunice oraz wszystkim, któr 
wzięli udział w pogrzebie.

DNIA 2X1.7! w Demu low-iro^’^ 
w Lubinie przy il. Kopernika Ov,(1. 
godziny 16.30 zgubiono portfel .
tą ilością gotówki. Uczciwego znaŁ\L.- 
□ r. -4, się o zwrot portfelą 
sok?.-' nagrodą na adres’ wiaoy® 
Sztuce, Lubin ul. Jastrzębia 7/

ALBINY BOGACZ

losy wygrane w loterii realizowane bę- 
do dnia 30 listopada 1977 r.

SEROSCZNL jodzięKowanie 
tukowi • pro'«.s?Sriicnuczncj w 
przy ul. 1 za zwrot znaCL‘af- 
kwoty pieniężnej odnalezionej R 
derobie oddanej do czyszczeniu sK!tn’i 
Norbert Jeż. Lubin, ul. Cedyńska^



22 lipca 1977 roku wszedł w 
życie w całym kraju, wydany 
przez Radę Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, de­
kret o amnestii. Dość rzadko 
zdarza się, by w okresie za­
ledwie trzech lat władze pań­
stwowe dwukrotnie ogłaszały 
tego typu postanowienia. To, 
że tak się stało, było możliwe 
dzięki — jak czytamy we wstę­
pie do dekretu — pomyślnej 
realizacji programu socjali­
stycznych przemian naszego 
społeczeństwa, stałemu wzro­
stowi dyscypliny społecznej, 
polepszaniu się stanu bezpie­
czeństwa, oraz stworzeniu wa­
runków sprzyjających szybsze­
mu powrotowi do normalnego 
życia osobom, które mimo na­
ruszenia prawa rokują nadzie­
ję na przestrzeganie w przy­
szłości zasad porządku praw­
nego.

jest to więc ustawa głęboko hu­
manitarna, dająca wyraz socjali­
stycznemu obliczu naszego pań­
stwa. Zawiera 17 artykułów i kil­
kadziesiąt punktów, których wy­
mienienie przekroczyłoby wielo­
krotnie objętość tego tekstu, i co 
nie miałoby, oczywiście, większego 
sensu. Z pełną treścią dekretu każ­
dy zęjnteresowany zapoznać sdę 

organach MO, prokuratu- 
rj jpofądu.

Nie od rzeczy byłoby jednak 
zwrócić uwagę na najbardziej istot­
ne ustępy ustawy. Artykuły 1 i 
2 dekretu przewidują całkowite da­
rowanie kary lub umorzenie po­
stępowania przeciw osobom, które 
dopuściły się przestępstw zagrożo­
nych więzieniem do lat dwóch. W 
pewnych przypadkach — nieletni,

kobiety wychowujące dzieci, jedy­
ni żywiciele rodzin, osoby w wie­
ku podeszłym — przewiduje się 
darowanie kary pozbawienia wol­
ności w wymiarze do Jat trzech. 
Dla jak widu ludzi artykuły te 
stanowią prawdziwe dobrodziej­
stwo. świadczy o tym fakt. iż tyl­
ko w naszym województwie orga­
na prokuratorskie umorzyły postę­
powanie wobec 191 osób i skie­
rowały do sądu wnioski o urno-

Naj więcej jednak wielkodusznoś­
ci okazało nasze ludowe państwo 
tym wszystkim, którzy sami ujaw­
nią swoje czyny przestępcze zgła­
szając się do właściwych organów 
ścigania — prokuratury lub Milicji 
Obywatelskiej. Jest tylko jeden 
warunek — należy to uczynić przed 
15 lipca przyszłego roku. Co zy­
skuje zgłaszająca się osoba, która 
dopuściła się w przeszłości czynu 
przestępczego?

Jeżeli za przestępstwo przewi­
duje się karę do 5 lat pozbawie­
nia wolności, wówczas postępowa­
nie karne przeciwko takiemu oby­
watelowi zostaje po prostu umo­
rzone. W przypadkach jeszcze po­
ważniejszych, zagrożonych karą do 
15 lat więzienia, złagodzona ona 
zostaje do połowy, zaś w szczegól­
nych okolicznościach może być cał­
kowicie darowana. W każdym 
przypadku zgłaszający się odpowia­
da z wolnej stopy, nie stosuje się 

wobec niego sankcji zatrzymania 
w areszcie. W żadnym przypadku 
nie stosuje się również kary śmier­
ci.

W ciągu trzech miesięcy, jakie 
upłynęły od wejścia w życie de­
kretu, do organów ścigania w woj. 
legnickim zgłosiły się 32 osoby, u- 
jawniając czyny przestępcze, któ­
rych się dopuściły w przeszłości. 
Przeważały przestępstwa lżejsze — 
kradzieże, kradzieże z włamaniem,

Jedna osoba okazała sdę być po­
szukiwanym sprawcą rozboju — 
zastosowano wobec niej wszelkie 
przywileje wynikające z dekretu 
amnestyjnego.

Ustawa pełni również funkcje 
reedukacy j no-społeczne. Organ 
stosujący amnestię może bowiem 
zobowiązać osobę, wobec której o- 
rzeka darowanie kary lub umo­
rzenie postępowania, do podjęcia 
w wyznaczonym terminie, nie dłuż­
szym jednak niż dwa miesiące, 
pracy zarobkowej. Może — lecz 
nie musi.

BEK RET więc umożli­
wia powrót do normal­
nego życia wszystkim 
tym, którzy potrafią 
zrozumieć jego inten­
cje i zastosować się do 

jego wymogów. Najlepiej jednak 
być w sytuacji zupełnego braku 
zainteresowania ustawą... Ot, chy­
ba że z prostej ciekawości.

rzenae następnych 165. zagadnięcie mienia społecznego, itp.

POWROTY
ŁUKASZ ANDRZEJEWSKI

ME I PROGNOZY
(Ciąg dlaszy ze sir. 5)

Muałne niedobory w personelu z 
wy kształceniem wydają 

?'• do uzupełnienia —
teylarny w programie. — Warun- 
*iern jest tu jednak uzyskanie od- 
Wwsedniej Ilości mieszkań”.

pla sprostania aktualnym wy- 
jMjaniom, w sieci placówek Jectz- 
*wa podstawowego trzeba od za- 

swtrudn-ić 84 lekarzy i 29 sto- 
^-eów. W szpitalnictwie nie­

dobory sięgają 125 lekarzy specja­
listów: internistów, pediatrów, 
neurologów, anestezjologów, radio­
log ów, dermatologów etc.

Średni personel medyczny rekru­
tuje sdę z absolwentek miejsco­
wy ch szkól medycznych. W zasa­
dzie województwo powinno być pod 
tym względem samowystarczalne. 
Jednakże obsada pielęgniarska i 
położnicza szpitali i przychodni od­
legła jest od zadowalającej. Leg- 
rkidkńe Liceum Medyczne pracuje 

w arcyitmudnych warunkach loka­
lowych. To wpływa na zmniejszony 
nabór do szkoły. Ale już w przy­
szłym roku Liceum otrzyma nowo 
remontowany budynek przy .ulicy 
Lenina, gdzie w przyszłości kształ­
cić się będzie nie tylko pielęgniar­
ki, aile też techników medycznych 
o kiidku specjalnościach.

Aktualna sytuacja w służ­
bie zdrowia w Legnickiem 
nic jest różowa, ale wierzyć 

należy, że w krótkim czasie choć­
by część niedomogów zostanie 
usunięta. Podjęta przez WRN u- 
ehwała stwarza ku temu sprzyja­
jący klimat i zapewnia odpowied­
nie środki na rozwiązanie najbar­
dziej nabrzmiałych problemów.

CZESŁAW PANOZUK

Fot. Archiwum

BILANS ZDROWeA
Od momentu wprowadzenia do­

brze zorganizowanej i wyszkolonej 
służby zdrowia możliwe stało się 
przeprowadzanie na wielką skalę 
badań ludności i wprowadzeń e 
środków zapobiegawczych typu np. 
szczepień ochronnych. W ostatnich 
kilku latach na podstawie zdoby­
tych doświadczeń oraz wprowadze­
nia metod statystycznych w opar­
ciu o centra obliczeniowe medycy­
na społeczna zdobyła nowe możli­
wości i wkracza w nowy etap dzia­
łania.

Jest rzeczą oczywistą, że tą gru­
pą, która wymaga najbardziej tro­
skliwej opieki i zmasowanych dzia­
łań profilaktycznych są dzieci — 
u których z jednej strony można 
osiągnąć najlepsze wyniki, a z dru­
giej — najbardziej narażone są na 
niekorzystny wpływ środowiska. 
Organizacja badań dzieci w Pol­
sce miała do tej pory dość po­
ważne luki. Zorganizowano dobrą 
opiekę nad niemowlętami (i ta 
dziedzina nie ulegnie specjalnym 
zmianom), badano również co dwa 
lata dzieci w szkołach, natomiast 
dzieci pomiędzy drugim, a siód­
mym rokiem życia i młodzież koń­
cząca szkolę podstawową nie była 
objęta żadną zorganizowaną akcją 
profilaktyczną.

Zmiany, które wprowadzono dwa 
lata temu miały na celu bardziej 
równomierne rozłożenie badań w 
czasie, a z drugiej strony powią­
zanie ich wyników z konkretnymi 
działaniami w sferze leczniczej. Nie 
oznacza to, że badania wykonuje 
się jedynie w innych grupach wie­
kowych. Wiąże się z tym koordy­
nacja badań prowadzona przez In­
stytut Matki i Dziecka, standaryza­
cja wyników i zaliczanie do grup 
specjalnej opieki, zorganizowanie 
odpowiedniej bazy specjalistycznej, 
a przede wszystkim to, że po raz 
pierwszy w Polsce istnieje możli­
wość zorientowania się w stanie 
zdrowotnym naszych dzieci.

Pierwsze badania lega typu prze­
prowadzone zostały w Lubinie w 
ub. roku. 'Wyniki nie dają powo­
dów do specjalnej radości. Co trze­
cie dziecko zostało zakwalifikowa­
ne do grup wymagających specjal­
nej opieki, przede wszystkim ze 
względu na wady postawy i wzro­
ku.

To o czym piszę w tej chwili 
jest dopiero początkiem wielkiej 
akcji, której wyniki są możliwe do 
oceny nie wcześniej niż za kilka­
naście lat. Minie jakiś czas, zanim 
cala jej organizacja okrzepnie. I 
tutaj apel do rodziców. Żadna ak­
cja społeczna nie przyniesie spo­
dziewanych rezultatów, jeżeli ze 
strony społeczeństwa nie spotka 
przyjaznego odzewu. Chodzi o rze­
czy stosunkowo drobne w sen- o 
np. solidności wykonywania zale­
ceń lekarskich, terminowego zgła­
szania się do kontroli itp. A to le­
ży przecież w interesie wszystkich.

KRZYSZTOF STAWIK
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BEK dwudziesty w 
// W //krajach zachod- 

\ « A V ! i nich coraz częściej 
. \ ,qjest nazywany 
'- „wiekiem przestęp­
czości". W Europie i Amery­
ce prawdziwą plagą siały się 
zamachy bombowe, terrory­
styczne, napady i piractwo po­
wietrzne. W Paryżu w 1963 r. 
popełniono 32.741 różnych 
przestępstw, a w 1964 — 
34535 czynów przestępczych. 
W 1974 r. we Francji w 2.631 
napadach rabunkowych z bro­
nią w ręku zrabowano aż 
77.212.000 franków. Ha 3.523 
napady w 1975 r. (łup 
72.228.790 fr.) policja tylko w 
866 przypadkach wykryła ich 
sprawców.

W 1974 r. od kul bandytów zgi­
nęło 18 osób, w tym 15 francus­
kich policjantów, a 140 osób od­
niosło ciężkie obrażenia. W latach 
1963—1974 ilość napadów wzrosła 
26-krobnie. W ostatnich 12 latach 
przestępczość we Francji wzrosła 
o 450 proc. Napady z bronią w 
ręku są tu nagminne. Tylko w 
ciągu jednego weekendu od 29 do 
31 rtycznia br. dokonano 40 na­
padów, a w pierwszych dniach lu­
tego we Francji zanotowano 53 
napady rabunkowe.

Na wzrost przestępczości w kra­
jach zachodnich poważny wpływ 
ma narkomania. W 1974 r._ we 
Francji dokonano 247 włamań do 
aptek, a w pierwszym kwartale 
1975 _ 68 włamań. Ogółem w 1974 
roku we Francji policja areszto­
wała 184 międzynarodowych prze­
mytników oraz 2132 narkomanów, 
którzy weszli w kolizję z prawem. 
Narkomania stała się jedną z głó­
wnych przyczyn znacznego wzrostu 
przestępczości w RFN, Anglii, 
Francji, Danii, Holandii, we Wło­
szech i Stanach Zjednoczonych.

W Kaliforhii, największym sta­
nie USA, co 20 mieszkaniec jest 
narkomanem. W Stanach Zjedno­
czonych rocznie Amerykanie zaży­
wają ponad 17 tys. ton narkoty­
ków: 6 200 ton marihuany. 6 tys. 
ton kokainy i 5 tys. ton heroiny. 
W 1976 r. wskutek nadużycia nar­
kotyków zmarło: w RFN — 337 
osób (w 1977 — 200), we Francji 
— 59, we Włoszech — 50. W 1976 
roku w Wielkiej Brytanii władze 
celne skonfiskowały różne. narko­
tyki o łącznej wartości 8,4 min 
funtów szterlingów. W Londynie 
działa 14 klinik dla narkomanów. 
Z ich kartotek wynika, że na Wy­
spach Brytyjskich w 1972 r. było 
ich 12 tys. (lekarze przewidują, że 
w. 1980 będzie ich 100 tys.). W 
RFN w latach 1972—1977 liczba 
narkomanów wzrosła dwukrotnie, 
z czego 2/3 stanowią ludzie w wie­
ku od 20 do 30 lat.

Przemyt narkotyków i narko­
mania kwitną w Brazylii, Argen­
tynie, Meksyku i innych krajach 
Ameryki Łacińskiej. Handlarze 
kolumbijscy w 1976 r. przemycili 
do USA narkotyki wartości 1,2 mi­
liarda dolarów, tj. więcej niż 
wartość eksportu kawy.

W 1976 r. w Nowym Jorku 
dz.ennle ginęły cztery osoby, raś 
w ciągu całego roku od kul stra­
ciło życie 1440 Amerykanów (w 
R:o de Janeiro co 8 minut zda­
rza się morderstwo, a w 1976 r. 
od kul bandytów zginęło tu 1066 
o.tób). W 1977 r. w Nowym Jorku 
popełniono aż 255 000 poważnych 
przestępstw (o 37 tys. więcej niż 
w roku ub.), w tym 600 zabójstw, 
natomiast w okresie całego roku 
w USA zginęło od kul 25 tys. 0- 
sób, W sierpniu br. w stanie New

14 • KONKRETY 

Jersey z ręki snajpera zginęło 
sześć osób. W tym samym czasie 
policja nowojorska ujęła „Syna 
Samuela” (Davida Berkovi£za>, 
który w ciągu ostatnich 12 miesię­
cy zastrzelił sześć i zranił siedem 
osób.

W USA działają także wielkie 
gangi i mafie przestępcze. Jedna 
z amerykańskich mafii na handlu 
narkotykami, utrzymywaniu do­
mów gry, szantażu i innych „ciem­
nych interesach” rocznie zarabia 
9 miliardów dolarów. Jest to kwo­
ta dwa razy większa od sumy ja­
ką państwo wydaje na utrzyma­
nie policji, sądownictwa i innych 
organów porządku publicznego. 
Jednocześnie Stany Zjednoczone 
mają dziś 8 milionów bezrobot­
nych, z czego, sporą armię stanowi 
amerykańska młodzież.

Dziś Stany Zjednoczone absor­
bują trzy wielkie problemy. Na 
czoło wysuwa się bez wątpienia 

W ciągu pół roku 1977 we Wło­
szech dokonano prawie 1090 za­
machów terrorystycznych, w któ­
rych zginęło ponad 100 osób. Tyl­
ko w czerwcu br. w słonecznej 
Italii zanotowano 12 aktów gwał­
tu , i przemocy. Mnożą się tu na­
pady na pociągi.

Od kilku lat Wiochy stały się 
terenem stałej eskalacji terroru 
politycznego i kryminalnego. W 
latach 1972—1976 liczba zamachów 
terrorystycznych na tle politycz­
nym wzrosła o 850, zaś w ciągu 
ostatnich pięciu lat włoska policja 
zanotowała ich aż 1.700, w tym 
m. in. 174 zamachy na koszary po­
licji, 20 na samochody policyjne, 
990 na różne budynki i lokale or­
ganizacji politycznych, 32 na gma­
chy sądowe, 58 na urządzenia ko­
lejowe i 307 na zakłady przemy­
słowe.

Prawdziwą plagą Włoch są por­
wania. W 1974 r. terroryści upro­

plaga przestępstw kryminalnych i 
zamachów terrorystycznych (w 
marcu br. wstrząsnęły Ameryką 
akcje terrorystów z sekty Hanafi, 
którzy na 33 godzin opanowali 
trzy budynki w centrum Wa­
szyngtonu trzymając w nich 134 
zakładników). Podobny problem w 
Europie przeżywają Włochy i. Re­
publika Federalna Niemiec.

Terroryzm we Włoszech i RFN 
osiągnął szczytowe rozmiary. W 
Italii działają groźne mafie, gan­
gi i organizacje terrorystyczne w 
rodzaju osławionych „czerwonych 
brygad”, które przy pomocy ter­
roru — podobnie jak w RFN — 
próbują doprowadzić do rozkładu 
aparatu państwowego. Ostatnio w 
obawie przed zamachami na po­
słów władze uczyniły istną twier­
dzę z włoskiego parlamentu (w 
rzymskim pałacu Montecittorno 
wstawiono kuloodporne okna i 
drzwi).

W latach 1971—1974 59-osobowa 
grupa terrorystyczna „Sau-Mar" 
stosowała tzw. strategię terroru i 
napięcia politycznego we Wło­
szech. Sąd w Brescii w lutym 1977 
zarzucił im 113 przestępstw od 
spisków, zamachów bombowych i 
projektów rozpętania w Italii woj­
ny domowej, po handel bronią, 
napady rabunkowe, porwania dla 
okupu i szantaż.

wadzili 40, a w 1975 — 62 osoby. 
Ofiarami porywaczy są przeważ­
nie właściciele banków, przemy­
słowcy i politycy oraz ich rodzi­
ny. Od czerwca 1975 do czerwca 
1976 w Italii porwano aż 286 osób, 
zaś do października 1977 — 66 o- 
sób. W maju br. do porwania sy­
na sekretarza generalnego Wło­
skiej Partii Socjalistycznej przy­
znało się aż 10 organizacji ekstre­
mistycznych. W latach 1975—1977 
rodziny osób uprowadzonych wy­
płaciły włoskim porywaczom w 
formie okupu — 6'0 miliardów li­
rów.

Ogółem do lipca 1976 r. we 
Włoszech dokonano 1.378.671 prze­
stępstw, w tym 286 porwań, 9.406 
grabieży z użyciem broni palnej, 
1.591 zabójstw oraz 2.583 przestęp­
stwa związane z szantażem, w 
Austrii w 1976 zarejestrowano aż 
100 tysięcy przestępstw przeciwko 
mieniu, w Anglii — 107.000, zaś w 
dalekiej Japonii — 1,7 min po­
ważnych przestępstw. Jednocze­
śnie Włochy mają dziś blisko dwa 
miliony bezrobotnych, z czego po­
nad połowa to młodzież do 25 lat, 
w tym - większość z dyplomami 
szkół średnich i wyższych. Tę dra­
matyczną sytuację wewnętrzną 
poważnie zaostrza eskalacja terro­
ru i fala przestępczości.

Najbardziej wyrafinowane 1 
brutalne formy przybrał terror w 
Republice Federalnej Niemiec. Na 
linii Rzym — Bonn na tym tle w 
sierpniu br. doszło nawet do 9- 
strej polemiki prasowej. „Der 
Spiegel” nazwał Włochy „krajem 
anarchii i zbrodni”. W odwet kitka 
włoskich dzienników prześcigało 
się w opisywaniu przejawów zła 
i terroru w RFN.

W 1976 r. w RFN zarejestrowa­
no ponad trzy miliony różnych 
przestępstw, z czego policja wy­
kryła tylko 46 proc, ich sprawców. 
W tym czasie o 50 proc, wzrosła 
liczba napadów rabunkowych i 
aktów terrorystycznych. Co trze­
cie przestępstwo popełniane jest 
w miastach liczących ponad mi­
lion mieszkańców. „Specjalnością” 
Monachium i Kolonii jest pory- 
wanie zakładników. Na Mannheim 
i Stuttgart przypada najwięcej 
gwałtów, zaś w Schweinfurcie i 
Flensburgu kwitnie nożownictwo. 
We Frankfurcie nad Menem, gdzie 
operują fałszerze pieniędzy, hand­
larze bronią, włamywacze, złodzie­
je samochodów, handlarze narko­
tyków, przemytnicy złota, biżute­
rii i dzieł sztuki, szantażyści — na 
100.000 mieszkańców w 1974 r. po­
pełniono 9.530 przestępstw, w 
Hamburgu — 7.960, w Stuttgarcie
— 6.718.

Największym jednak problemem 
RFN są porwania i zamachy ter­
rorystyczne. W latach 1972—1975 
w kilku większych toiastacfeJiFM' 
działała groźna grupa tern 
pod nazwą hommanao Sie^niea 
Haussner RAF (Rotę Armee Frak- 
tion), znana też jako Armee Baa- 
der-Mcinhof. Podczas gdy Andre- 
as Bander, Ulrike Meinhof (w 
czasie procesu popełniła samobój­
stwo w więzieniu), Gudrun Ens- 
slin i Jan Carl Raspe przebywali 
w zakładzie karnym w Stam- 
mheim w Stuttgarcie — w Karls­
ruhe 7 kwietnia 1977 terroryści 
zastrzelili na ulicy prokuratora 
generalnego RFN Siegfrieda Bu- 
backa, a 30 lipca Juergena Ponto
— przewodniczącego Rady Nad­
zorczej banku „Dresdner Bank”, 
zaś 5 września br. porwali w Ko­
lonii Hannsa Martina Schleyera, 
którego 18 października zamordo­
wali. Dokonała tego grupa terro­
rystów z „Frakcji Armii Czerwo­
nej” (organizacja o podobnej naz­
wie działa w Japonii).

Z komunikatu „Kommando 
Siegfried Haussner RAF^^Ip '.ki. 
wpłynął do redakcji „Liber|. yą” 
wynika, że w odwet za akcję w 
Mogadiszu i śmierć trzech terro­
rystów z grupy Baader-Meinhof w 
celach więzienia Stammheim — 
organizacja ta będzie kontynu­
ować działalność teororystyczną w 
RFN. I rzeczywiście — podczas 
gdy na szeroko zakrojoną skalę 
trwa największy w historii RFN 
pościg za 16 członkami RAF — 
we Francji, Szwajcarii, Włoszech 
i w Turcji terroryści dokonali kil­
ku akcji na instytucje i konsulaty 
zachodtiionicmieckie.

W
YDARZENIA, jakie 
rozegrały się w o- 
statnich tygod­
niach wstrząsnęły 
opinią publiczną

RFN i krajów zachodnioeuro­
pejskich. Histeria terroryzmU 
sparaliżowała życie polityczne 
i gospodarcze RFN, a ludnej 
tego kraju i państw EWG, ® 
których liczba bezrobotny®" 
wynosi 5 min 324 tys. (w 
ponad milion, w Anglii -■ 
min 600 tys., Danii — ’
Beigii — 245 tys.) — z P°w'”, 
du stałej eskalacji terroru
gamety stracili i groza-
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PIĄTEK
8, SD — „Ostatnia noc samotności” 

_ . dramat społeczny prod. rum.
15.25 — NURT.
15.55 — Program dnia.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
ie'30 — Studio Sport.
17.00 — Pora na Telesfora. »
17.30 — Poradnik zmotoryzowanego 

turysty.
17.45 — „Wędrująca trafika” — se­

rial prod. czech pt. „Historia wiel­
kiej kamienicy”.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszy cli 
j program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Pożyteczny zawód” — z se­

rii: „Gwiazdy patrzą na nas".
21.30 — Teatr Małych Form. H. T. 

Czarnecki „O Nim”.
23.00 — Dziennik.

PROGRAM 11

16.00 — „Pegaz”.
16.45 — „W kręgu kultur i obycza­

jów”.
17.40 — „Decyzje 15-lalków”.
18.15 — „Poradnia młodych”.
13.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
18.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — „Od M do M” — pr. oświa­

towy.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Rozrywce na ratunek”.
22.25 — Jęz. rosyjski.
J255 — NURT.

SOBOTA
720 — „Powracający obraz” — dra­

mat spot-obyczajowy prod. NRD.
14.20 — Radzimy rolnikom.
14.30 — Obiektyw.
14.50 — Dziennik.
15.30 — Opowieści reporterów: „Ży­

cie jak western”,
16.10 — Latarnia czarnoksięska: 

„Sztuka nożyc i kleju” — dramat 
społ.-obycz.

17.50 — STUDIO SPORT. Transmisja 
z międzynarodowego meczu towarzy­
skiego w piłce nożnej POLSKA — 
SZWECJA.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20-30 — „Taryfa ułgo-wa” western.
22.10 — „Tysiące świateł”.
23.00 — Dziennik.
23-15 ~ .Kino nocne. „Andromeda 

uiaczy śmierć” — dramat sensacyjny 
prod. amer.

PROGRAM JI
15.55 — Program dnia.
16.00 — Uśmiechy starego kina: „Ze 

świata burleski” — nieme komedie 
francuskie z lat dwudziestych,

ILy — „Na żołnierską nutę”'.
Popołudnie podróży i przy-

., • tj0 — Telekino sprzed lat: „Co 
Każdy chłopiec” — z serii: „Wojna 
domowa”.

19.00 — Dobranoc d-la najmłodszych 
»Program dla młodzieży.
w'30 ~ wiccz^r z dziennikiem.

~ ”Te,evar*ete” — Pr. tozryw- 
n,1-35 ~ 24 godziny.
22.05 — „Kryształowy proszek” — 

aromat sensacyjny prod. jug.
23.05 — STUDIO SPORT.

, -f'30 -„Wojskowy film dokutne-n- 
tamy — „Mongolia, Korca”.

14.50 — Program dla młodzieży.
~ >.MaryIa i inne” - program 

o Adamie Mickiewiczu.
16.10 — „Ni to, ni owo- _ tele­

turniej.
16.25 — Prawda czasu, prawda ekra- 
nu„Ryzyko” — film prod. radź

1B.GO — „Stereo i w kolorze”.
19.G0 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Dave Cash przedstawia: 

„Wujcio oraz feralny dzień”.
21.10 — „Nic tylko o filmie”.
22 50 — „Królestwo Campbella” — 

dramat psychologiczny prod. ang.

PONIEDZIAŁEK
15.25 — NURT.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Sensacje z przeszłości”.
17.00 — Zwierzyniec.
18.05 — „Stawka większa niż życie” 

ode. pt. „Hasło”
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr TV. A. Suchowo-Ko- 

bylin „Sprawa”. Wykonawcy: Igor 
PrzegTOdzki, Ferdynand Malysik, Er­
win Nowiaszak i in.

22 15 — „Camerata”.
22.45 — Dziennik.

PROGRAM II

Spotkajmy się raz jeszcze

15.45 — Zapowiedź programu.
15.50 — „3xR” — śpiewa Andrzej 

Rosiewicz.
16.10 — „Sprawdzić siebie” — re­

portaż.
16.20 — „3xR”.
16.40 — „Samotnie po Bałtyku” — 

reportaż
17.00 — „3xR”.
17.25 — Zaproszenie do teatru; „Mąż 

i żona”.
17.40 — „Kartki z albumu” (w opar­

ciu o materiały Polskiej Kroniki Fil­
mowej).

18.15 — „Droga przyjaźni” — film.
18.25 — „Życiorys” — reportaż.
18-40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.35 — Trybunał wyobraźni „Cyrk”.
21.15 — „O tym czego nie było”.
21.40 — 24 godziny.
21.50 — „Bolesław' Mierzejewski za­

prasza”
22.35 — „Jan Ptaszyn-Wróblewski 

prezentuje”.
22.55 — „Cyrk z rodzynkami”.

WTOREK
7.45 — „Polskie drogi” — ode. V
16.20 — Dziennik.
36.30 — Studio TV Młodych.
17.10 — „Kółko i krzyżyk”.
17.25 — „Magazyn motoryzacyjny”.
17 45 — „Intcrstudio”.
18.20 — „W starym kinie” — „Jaśnie 

pan szofer”.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Droga przez mękę” — ode.

111 pt. „Wojna”
21.45 — Świadkowie”.
22.05 — „Muzyka i ekran”.
22.45 — Dziennik.

PROGRAM 11

14.55 — Program dnia.
15.00 — Teatr TV. A. Suchowo-Ko- 

bylin — „Sprawa”.

— galeria 34 milionów”.
17.15 — „Gdzieś na końcu świata”.
18.20 — „Kto pyta nie błądzi”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19 60 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
‘0.30 — Wtorek melomana.
21.40 — 24 godziny.
21.50 — „Inicjatywy”.
22.(10 — Latarnia czarnoksięska — 

„Październik” — film proa. radź.

ŚRODA
8.45 — „Droga przez mękę" — ode. 

3 pt. „Wojna".
35.25 — NURT.
15.55—- Program dnia.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Przed ekranom"
17.00 — „Entliczek-słowniczck”.
17.30 — Losowanie Małego Lotka.
17.45 — „Rodowody”.
18.15 — Koncert organowy.
18.30 — „Z przyrodą na ty”.
19,00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Człowiek wiatru” — film 

prod. włoskiej.
22.20 — Dziennik.
22.35 — Studio Sport — transmisja 

z meczu międzypaństwowego 
ANGLIA — WŁOCHY.

PROGRAM II

16.55 — Program dnia.
17.00 — „Na końcu języka”.
17.30 — Kino filmów animowanych.
18.10 — „Technika i my”.
18.40 — Wrocławski Blok Roesnaź- 

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Sport.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Afryka bez maski”.
22.10 — „Rozrywce na ratunek”.

CZWARTEK
7.40 — „Opowieść o nieznanym 

aktorze” — film radź.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Magazyn wędkarski.
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Poligon.
18.20 — SONDA — magazyn nauki 

i techniki.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr Sensacji: Akcja „Sza­

rotka”; cz. I, reż. Andrzej Zakrzew­
ski.

21.45 — Pegaz.
22.30 — Wolność Rosji — Wolność 

Polsce — progr. pubłicyst.
23.00 — Dziennik.
23.15 — Klub Fantastyki — „Czło­

wiek i chimera”.

PROGRAM JI

16.00 — Program dnia.
IG.05 — Notatnik kulturalny.
16.25 — Kino miniatur.
17.10 — Dialogi z przeszłością.
17.40 — Klub Jazzowy Studia „Ga­

ma”.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Spartakus — balet Arama 

ChaczaUiriana.
21.45 — 24 godziny.
22.55 Spartakus — c.d.

TYP zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.
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Wierzymy, źe czytelnicy przyjma ren ho­

roskop z przymrużeniem oka. a losów swo­
ich nie powierzą gwiazdom...

BARAN _ 21.III.—20.IV.
Kerwsze dni tygodnia upłyną pod 

r znakiem niezbyt pomyślnej passy,
jednakże później kłopoty zostaną 

J przezwyciężone. Skończą się twoje 
kłopoty finansowe. Kilka niespo­
dzianek spowoduje znaczne oży­

wienie kontaktów towarzyskich.

BYK — 21 .IV—20. V.
Wyraźnie rysują się możliwości 

realizacji ważnych życiowych pla­
nów. Szczypta emocjonalnego nie­
pokoju i nuta zazdrości spowodują 
nieco komplikacji. Uważaj w poło­
wie tygodnia. Twoja nieoczekiwana,

a gwałtowna reakcja może spowodować spo­
ro zamieszania. Trzymaj nerwy na wodzy.

BLIŹNIĘTA — 21.V.—21.VI.
Okres spokojnego szczęścia, w 

dornu spodziewaj się zjazdu bliż­
szych, a nawet dalszych krewnych. 
Na horyzoncie poważne zmiany, do 
których koniecznie musisz saę do­
stosować. Znowu zapominasz o

kimś, kto bardzo ci sprzyja.

RAK — 22.VL—20. VII.
Tydzień zapowiada się spokojnie. 

Po wnikliwych przemyśleniach na- 
siąpią trafne decyzje. W połowie 
tygodnia — kryzys. Zastanów się 
nad jego przyczynami... Przeciwnik 
wcale nie jest tak groźny. Wy­

olbrzymiasz jego wady 1 możliwości.

PANNA — 24.VIII.—23.IX.
Wyraźne zawodowe korzyści. Tro­

chę kłopotów w sprawach osobi­
stych. Zaniedbujesz ostatnio bli­
skich. Twoje milczenie nie sprzyja 
poprawie nastrojów. Jakaś wiado­
mość bardzo cię ucieszy. Nie cze­

kaj biernie na rozwój wydarzeń.

LEW — 21. VII—23.VIII.
Nie grzeszysz poczuciem humoru. 

Twoje trudności w podjęciu trafnej 
decyzji przyczynią się do powstania 
niezręcznej sytuacji. Mógłbyś temu 
zapobiec. W wiadomej ci sprawie 
tylko wytrwałość zapewni wygraną.

na Lwa.

WAGA — 24. IX.—23.X.
Początkowo nieco monotonii. W 

połowie tygodnia splot niesłychanie 
sympatycznych wydarzeń, budzą­
cych nadzieję i tęsknotę... Lepiej 
zawczasu dmuchać na zimne, żeby 
uniknąć niebezpieczeństwa. Uważaj

SKORPION — 24,X.—22.XI.
Tydzień ruchliwy, interesujący, 

ale realizacja ważnych planów mo- 
że się trochę odwlec. Za kilka dni 
sprzyjająca okazja do podjęcia 
ostatecznych decyzji natury osobi- 
stej. Ktoś czeka na wiadomość od 

ciebie. Pod koniec tygodnia rozwikłanie 
skomplikowanej sprawy.

STRZELEC — 23.XI.-21.X1I.,

0
Gwiazdy będą ci sprzyjać w naj­

bliższym czasie. Świetna por.a do 
załatwienia zaległych, spraw. Dobry 
okres do wszelkiego rodzaju podró­
ży. Ważny dla ciebie ptbblem nie 
rozwiąże się sam. Musisz postawić

wszystko na jedną kartę. Warto zaryzykować.

NIEDZIELA
8.00 — „Nasze spotkaniu”.
8.20 — „Nowoczesność w domu 1 za- 

Srodzle”.
8.35 — STUDIO SPORT.
8.55 — Program dnia.
6.00 — Teleranek.
^•20 — „Antena”.

r — ..Parlamentarne debaty” z 
eyklu: „Niewolnicy i lordowie”.

11.40 — Dziennik.
Jo 5 — Rolnicze rozmowy.
12.25 — STUDIO SPORT
jj.30 - TYLKO W NIEDZIELĘ.

PROGRAM II
®-55 ~ Program dnia.

, — Program publicystyki kul- 
“>r.unej.

~ STUDIO SPORT.
n.,., x-111 Festiwal Piosenki Ra-
^itckiej - Premiery Zielona Góra

— Muzyczna teletcka.

PROPONUJEMY
... widowisko pod tytułem „O 

nim” jest to rzecz o Leninie przy 
czym główny bohater na scenie 
się nie pokaźe w ogóle. Istnieje 
on wyłącznie w opowieściach 
swoich bliskich matki, sióstr, 
żony a także osób towarzyszą­
cych mu w pracy konspiracyjnej. 
Akcja obejmuje czas od 1894 ro­
ku do grudnia 1899 roku.

Scenariusz i reżyseria Henryka 
Czarneckiego. W głównych ro­
lach wystąpią Ewa Żukowska (na 
zdjęciu), Renata Kossobudzka, 
Krystyna Chmielewska, Ewa Bo­
rowik, Andrzej Antkowiak.

KOZIOROŻEC — 22.XII.—20.1.
Bardzo ważny tydzień. Gwiazdy 

obiecują ci znaczny sukces zawo- 
dowy. Naturalnie musisz przedtem

• wW dotrzymać danych obietnic. W
M' sprawach sercowych wszystko na

*•' J najlepszej drodze. Niebawem nadej­
dzie wiadomość, która choć wprawi cię w 
zakłopotanie, będzie niesłychanie korzystna.

WODNIK 21.1—18.11.
Sporo niepewności. wahań i nie* 

pokoju. Czekaj na ważne wiado- 
mości. Istnieje duża możliwość, że 

'P* • j spowodują one zwrot w twoim ży-
ciul Miłym epizodem będzie nieza- 
powiedziana wizyta bliskiej i ży­

czliwej osoby. Nie sugeruj się nloikami!

RYBY — 19.11—20.III.
Odzyskasz wiarę we własne siły. 

Nadarzy się doskonała okazja do 
realizacji przedsięwzięcia dużej wa­
gi. Jeżeli będziesz działać przezor­
nie i energicznie — wkrótce po­
ważna poprawa finansów. Musisz

przezwyciężyć lenistwo. Nie bądź odludkiem.
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Traci popularność?

Marznącym kibicom ‘ak

pro-

r 11 mija 19 Hstopaca br. 
Rozwiązania proaimy nad­
lać wyłącznie .na kartkach

Sztuka bliżej życia

postać

la

Listy pod drzwiamiserialu

Także rekord
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pi odukt lub 
Demostenes

żenią na pewno wprowadza 
do tradycyjnych sypialni e- 
lement wesołości.

Jak ze statystyk wynika, 
w 1976 roku zanotowano we 
Francji rekordową ilość na­
padów na banki. Policja o- 
trzymała meldunki o 625 tego 
typu przestępstwach, o 100 
więcej niż w roku 1975. Nie­
stety, nie dysponujemy in­
formacjami ilu rabusiów u- 
jęto i czy zrabowany majątek 
odzyskano.

filmu — 
jej suk-

Wprawdzie znamy takiego 
kibica, któremu marzną nogi 
nawet w czasie transmisji 
meczu oglądanego przed te­
lewizorem, ale ów ocieplacz 
wymyślono głównie dla ki­
biców na stadionach. Przyda 
się w czasie piłkarskich roz­
grywek późną jesienią, nie­
zbędny okazać się może na 
meczach hokejowych. Ten o- 
cieplacz na nogi kibiców lan­
suje wytwórnia śpiworów i 
kołder z Nowego Jorku, re­
klamując jego użyteczność

Zachodnionierniecka 
jektantka wnętrz — Sita Fi­
scher z Monachium twierdzi, 
że jej modele tapczanów 
spełniają co najmniej dwa 
postulaty: są wygodne i swy­
mi formami urzeczywistnia­
ją tezę „sztuka bliżej życia” 
Legowisko w kształcie wyspy 
dla globtroterów, w kształ­
cie samochodu dla automo- 
bilistów, w kształcie tortu 
dla łakomczuchów. Projek­
tantka . podpiera się jeszcze 
argumentem, że w pop-arcie 
działanie polega na powięk­
szaniu i wyobcowywaniu 
znanych form z ich pierwot­
nego otoczenia oraz — z 
czym zgodzić się trzeba — 
że tego typu miejsce do le-

Mieszkańcy wielopiętro­
wych, domów nie będą mu- 
sieli każdego ranka scho­
dzić na parter po pocztę. 
Moskiewscy inżynierowie 
skonstruowali podnośnik au­
tomatyczny, który będzie 
dostarczał pocztę każdemu 
adresatowi na odpowiednią 
kondygnację. Listonosz mu­
si tylko załadować metalo­
wą skrzynkę z szeregiem 
przegródek, odpowiadają­
cych liczbie pięter i miesz­
kań. Dźwig będzie się za­
trzymywał na każdym pię­
trze i zrzucał korespondencję 
do pojemnika.

19 - młoc-

valas — bohater 
podzielił się refleksją: „Je­
żeli nie odzyskam popularno­
ści, pozostanie mi westchnąć: 
to były dobre czasy!”

Blondynki
Oto jeszcze jedna para 

śpiewających girls: Nina i 
Jilly z Londynu. Chociaż 
bardzo do siebie podobne, 
bliźniaczkami nie są, nawet 
nie są spokrewnione. Dwie 
dziewczyny, które w duecie 
„Blond i Blondy” pragną 
zrobić karierę przynajmniej 
taką, jak słynne siostry Kes- 
sler.

I
 POZIOMO l - peino ten a 
radiu, 4 — zwój, i — wspólna 
dla Szwecji. Noi wegu i części 
Finlandii. 8 - gęstszy niż paru 
9 _ w pociągu powinien oyc 
chociaż jeden 10 - .w kiczu 
próżno by go szukać ii - gn 
na ogniotrwała. 14 — wszędzie 
gdzie jeżdżą tramwaje i pocią­
gi. 16 — przy odkurzaczu i w 
ZOO. 18 — jei pierwsza wada - 
niepunktuąlnosc 20 _ doorze, 
gdy w porę spada z oczu 21 - 
..krewniak” łopaty.

PIONOWO: 1 — może oyc ce­
chą wspólną brzyduli i ślicznot­
ki. 2 — długi kołnierz z piór. 
3 — na skaleczenie. 4 - twórca 
muzycznych ..Sonetów krym­
skich”. 5 — do smarowania. 6

Dwie pas]e
Gma Lollobrigida — kiedyś pierwsza dama włoskiego 

przez pewien czas zajmowała się wyłącznie fotografią. O .. _ 
cesach w tej dziedzinie pisaliśmy nieraz, dziś przy okazji repro­
dukujemy zdjęcie, z którego sama autorka jest najbardziej dumna: 
przed bazyliką Św. Piotra w Rzymie grupa kleryków bawi się 
w śnieżki. Fotografia ta pochodzi z albumu zatytułowanego „Moja 
Italia”. Album jest jej drugim udanym dziełem. życia — powiada 
Lollobrigida, mając na myśli syna Milka, ‘który jest tym dziełem 
pierwszym. Tymczasem jednak aktorka wraca na ekran. W indyj- 
sko-amerykańskim filmie „Shalimar” gra obok Petera Ustinova 
i Johna Saxona.
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13 — dzieło figlari
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Obdarzony genialną intui­
cją, bezwzględny dla prze­
stępców ale ; udrbbinę do­
brotliwy porucznik Kojak. 
którego akcje oglądamy tak­
że na naszych ekranach TV. 
w Ameryce traci powoli na 
popularności Tak przynaj­
mniej twierdzą eksperci, 
badający reakcje opinii pu­
blicznej. Producenci nie za­
mierzają jednak zrezygnować 
z dalszych odcinków serialu, 
postanowili jedynie zmniej­
szyć koszt ich wytwarzania. 
Na początek zaniechali bar­
dzo drogich scen, kręconych 
o? ulicach Nowego Jorku, 
przenosząc realizację do ate­
lier w Hollywood. Telly Sa-

dzicń: złożony 
:tępujs pofluszkę 

pod głowę.


